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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni poświątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R ed ak c j i  i A dm in is trac ji :  ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg  P uszkińsk ie j .— Tel. 1672.
Adres drukarni:  ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

s /k ińsk ie j.  Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zw raca się.

P renum era ta  z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 . 5 0 ,  kwartaln ie  2 . 5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artaln ie  4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca sic 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe insera ty  oblicza się przed teks tem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz; za tek s tem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. ra s  oa wiersza m ia rą  garm ont.  W Kijowie prenum eru tę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm inis tracya „D ziennika", w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Treyise; w Warszawie Dom Handlow y 
L. i E. Metzl <Ł S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro U ngra , W ierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. S w idersk ie j .8

Administracya „Dziennika Kijowskiego ' podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się w yłą czn ie  w lokalu administracyi (P ro re zn a  Ns 9).

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K. SAKSAGAŃSKIEGO.

W piątek, d. P '-go sierpnia: l8()l-„-75
I) » K a t e r y n a ” f opera w 3-cn akt., muz. Arkasa. 2 )  u B u w a l s a c a y n a 1”
| i b o  mu czużyj korowaj oc/.ąj ne porywaj i, żart w l-ym  alce. Wielisowskiego.

Uczestniczy cała trupa.
W piątek, d. 17 go sierpnia benefis artystki p. S. POPOWEJ:

„ J a  d w o m a  z a j c i a m y ’% kom. w 4 akt.  S taryckiego. Piloty można nabywać.
Początek o godz. 8 i jiół wiecz.

Z A P R O S Z E N I E
Centralnego Zarządu Towarzystwa p n. „Związek oficyalistów, pracują­
cych w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi“ , zatwierdzonego w dniu 
15 listopada 1906 r. za Nr 27. na Nadzwyczajne Zebranie Delegatów 
mające się odbyć d. 29 sierpnia 1907 r. o godz. 10-ej zrana w iokalu 
Kijowskiego Klubu miejskiego (róg Proreznej i Muzykalnego zaułka Nr I).

PROGRAM POSIEDZENIA:
1. Zagajenie posiedzenia m otyw ujące zwołanie nadzwyczajnego zebrania 

delegatów.
2. W ybór Przewodniczącego zebrania, dwóch jego assesorów i dwóch 

sekretarzy.
3. Sprawdzenie prawomocności zebrania i pełnomocnictw delegatów.
4 . Odczytanie protokułów zebrań Kom itetu Nadzorczego, Komitetu O rga­

nizacyjnego, Komisyi Rewizyjnej, Zarządu Centralnego, Sądu Rozjemczego i 
Sądu Honorowego.

5. Sprawozdanie Zarządu Centralnego.
0 . Przedstawienie wszystkich in s t ru k c j i  i projektów' opracowanych przez

Komisye i przyjętych przez Komitet Organizacyjny.
7 . Rozpatrzenie Ustawy Kasy Pogrzebowej, U slaw y Bibliotecznej, _ 1 ru-

jektu Asekuracyi od nieszczęśliwych w ypadków oraz na  śm ierć  lub dożycie, 
Projektu  Kasy Oszczędnościowej i t. d oraz Projektów wznoszonych przez ro 
żne Oddziały lub poszczególnych członków.

8. Rozpatrzenie zm iany ustawy:
a) Zmiany, proponowane w opłatach członków Popierających i Pro­

tektorów aj.
b) Zmiany proponowane odnośnie do normy procentowej (§ 02).
c) Zmiany §§ 80 i 87, tyczące się powiększenia iiości członków S ą­

du Honorowego i Rozjemczego.
d) Inne wnioski, tyczące się zmiany Ustawy, przedstawione przez 

członków.
9. Wybory częściowe:

a) W ybranie jednego  członka Sądu Honorowego.
b) W ybór zastępcy Zarządzającego B iurem  Pośrednictw a Pracy, a 

wrazić odmowy p. Wojciechowskiego zająć opuszczoną przez p. J a w o r ­
skiego posadę, w ybranie Zarządzającego B iurem  P ośredn ic tw a Pracy
10. Określenie stosunku względem Towarzystwa Wzajemnej Poi 

Stowarzyszenia Leśników i A gronom ów i Związku Cukrowników.
Uwaga: Koszta przejazdu delegatów do Kijowa ponoszą Oddziały z w ła­

snych środków lub sami delegaci—chyba że w tym  względzie za­
padnie inna decyzya n a  zebraniu delegatów. 2664—3— 1

O ypód K lu b u  C y k lis tó w  ( K r e s z c z a t ik  N p  29)
od dnia 30 czerwca 1907 r. c o d z ie n n ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, uio-,, ><
, d»k™ K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W ejóc ie  kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20 .

omoey,

REMIZA

JAarcina Ruszkowskiego
B u l w r a r n o - K u d r i a w s k a  N p  1 8 .  T e l e f o n u  1 0 5 8 .

W ynajm uje  karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na  space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „— 1

C e n y  u m i a p k o w a n e .

Kijowski AUTO-GARAGE
K p e s z c z a t i k  N p  3 6 .  T e l e f o n  N p  1 , 8 4 6 .

.W ynajem samochodów (karet, powozów 
i wolantów)

po 5, 6, 8 110 rb. za godzin;.
Za dalszą przestrzeń według umowy. 
G a r a g e  sprzedaje, przy jm uje do re- 

P°racyi i na przechowanie samochody. 
Specyaliści-mechanicy sprowadzeni z za­
gran icy . Otrzymano małe samochody-kare 
ty specyalne na wesela. Auto-Garage otwar­

ty tylko du g. Ii-ej wiucz. Osoby chcące korzystać z samochodów po tej go ­
dzinie uprasza się zam awiać wcześniej. 2472-10-10

Z d oln y  a g e n t  7
przyjmuje n a  m. Kijów wszelkie- 5  
go rodzaju reprezeniacye, sprzeda A 
że i kupna. Oferty: poste-reslan- X 
te, okaziciel kw itu  „Dzień. Kijów.‘‘ j( 

K Nr 2,537. 2537-,,-“ *

B llKXO<OtO»(KO«CX(XtXOt{XO<ci8

D-ra Ebepsa
'óitKlad liydropatyezny w Krynicy, o- 
tw ar ty  jak  daw niej w willach Flory  i 
W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-Konmruvve i Radyum. 2240

K A L E N D A  RZ .

10 (2:>i l’ i :p o k — W aw rzyńca  M.
11 (2 1 ) Sobolu — Zuzanny P. M.
12 N ie i l / . ie la  -  K l a r y  P .
13 (20) Eouicdz. — Hipolita.
14 (27) Wtorek — Euzebiusza.
10 (2 0 Środa — Wniebowzięcie N. M. P. 
10 (20) Czwanek — Kloc lin.

Biblioteka miejtka: od 8 do - 
8ibtioteka Uniwersytecka: od 8 do S.

— ó

P r V \ 7 L l l / n i 0  m s p ó l n e j  n a u k i  z  w ł a s n e m i .  Prze-
U Z IG l/ l chodzić można kursa klas: I, II. III i V-ej. Można 

urząazić zbiorowe lekcye polskiego języka, historyi polskiej, a także francus-

Kornelia Bajkowska.
Pod wyżej wym ienionym  adresem  m ożna zasięgnąć 

ktow anym  ód jesieni roku  bieżącego
in fo rm ac j i  o proje- 

2631-10-2

z a k ła d z ie  fr o e b lo w s k im .

Szkoła m ieszkańców Ziemi Mazowieckiej i  Pgzaimny
e zaczną się d. 31 sierpnia, lekcye zaś d. 3 września. Otwarte  są  klasy 

■ 2, a, 4 i Podania i zapisy uczniów przyjmuje k a n c e la r ia  codziennie.

zawiadamia, 
że egzaminy

-3—3 D yrek to r  K .  K u j a w s k i .

Centrum i Śląsk,
D ługoletnia przyjaźń, k tó ra  łączyła 

Koło polskie w Berlinie zarówno w par­
lamencie, jak  i w sejmie z cen trum  
katolickiem, w ostatnich czasach po­
częła się rozluźniać i słabnąć.

Przyczyniła się do tego ta  okoliczność, 
że w kołach centrowych, cwlaszcza 
górno-śląskich, poczynił w ostatnich 
czasach wielkie spustoszenia prąd  ha- 
katystyczny . Księża śląscy z k a rd y n a­
łem Koppem na czele, a i świeccy człon­
kowie s t ronn ic tw a  coraz hardziej przej­
mowali się hasłami hakaty , stosując 
w życiu coraz dobitniej i wyraźniej po­
li tykę germanizacyjuą. S tąd  pow sta­
wały n a  Słysku starc ia  między ludem 
i klerem, a gdy w czasie ostatn ich  wy­
borów do par lam entu  Polacy zdobyli 
5 mandatów, posiadanych  dawniej przez 
centrowców i guy  w czasie poprzednich 
jeszcze wyborów do se jm u centrowcy 
dzięki walce z Polakami postradali 
również 4 m an d a ty  — doszło do zupeł­
nego rozłamu.

Od tego czasu cen trum  katolickie na 
Górnym Śląsku poczęło jawnie u p ra ­
wiać politykę gern ian izacy jną i lo nie- 
tylko w życiu publioznem, lecz i w ko ­
ściele, i działało w tym k ierunku  z ta ­
kim fanatyzm em , że dowodzący w nim 
komitet cen tra lny  kleru  górnośląsk ie­
go, nie ggodził się przed ostatniemi w y­
borami do par lam entu  na sojusz z P o ­
lakami, a niedawno, nie bacząc na g ro ­
żące niebezpieczeństwo, oświadczył się 
s tanowczo przeciw kompromisowi przy 
wyborach sejmowych.

Obecnie dzięki wpływom kół cen tro ­
wych poza-śląskich, sy luacya  nieco się 
zmienia, bo ta m  i zakusy  germaniza- 
cyjne są  mniejsze i gorliwość o dobro 
s tronn ic tw a i kościoła je s t  większa.

C en trum  poczyna rozumieć złe n a ­
s tępstw a fałszywej polityki z Polakami 
Utworzona przez kanclerza konserwa- 
Lywno-Jiberalna większość okazała się 
silniejszą, niż przypuszczano, jed y n y m  
zaś ś rudkiem  u trzy m an ia  tego n iena­
turalnego sojuszu jest dla rządu  zro­
bienie żywiołom l ibera lnym  ustępstw  
na koszt Kościoła i c en tru m  kato li­
ckiego, co odpowiada zupełnie prądom  
antykoście lnym , panującym  d z iś w z n u -  
cznej części Furopy.

Obawa nowego K u ltu rk a m p fu  nak a ­
zuje obecnie przewódcom centrow ym  
przypomnieć sobie o daw nych swoich 
sprzym ierzeńcach i powrócić do zasad, 
od których s tronn ic tw o  odstąpiło w 
okresie swego udziału we władzy pań­
stwowej, godząc się z Polakami.

Jeden  z w ybitnych  członków s tron ­
nictwa centrowego zwrócił przód tygo­
dniem uw agę w „Koln. \  o lkszeitung", 
że w razie niedojścia do porozumienia 
z Polakami, centrowcy m ogą strac ić  na  
G órnym  Śląsku około 10 m andatów  i cc 
gorsze, jeżeli kom prom is nie przejdzie, 
„to rozgoryczenie wśród 'Polaków tak  
się zwiększy, że do porozumienia się

nigdy już nie dojdzie i wrspnmniane 
m andaty  sejmowe będą na zawsze s t ra ­
cone dla spraw y centrowej".

Wobec powyższego niebezpieczeństwa 
i wobec obawy, że iaki obrót rzeczy 
może wzbudzić rozgoryczenie i wśród 
niemieckich wyborców centrow ych, po­
budzając ich do wycofania się ze stron­
nictwa,— na poufnej naradzie najw ybit­
niejszych przewmdców centrow ych, z w y­
łączeniem śląskich, wr Kolonii, zgodzo­
no się w zasadzie na kom prom is z Po­
lakami i postanowiono utw orzyć cen­
tra lną  instancyę wryborczą, k tó ra  ma, 
między innemi, rozstrzygnąć sprawę 
umowy między cen trum  i Polakami na 
Górnym Śląsku.

Trudno jest dziś przesądzać, jak  
względem tej uchwały zachowa się, 
sk łaniające się do hakaty, cen trum  
górnośląskie.

Dla nas Polaków taki sojusz miałby 
ogromne znaczenie, a to ze względu na 
zmniejszenie się nacisku germanizacyj- 
nego w Kościele, oraz ze względu na 
to, że Laki sojusz musiałby odbić się 
na s tosunku  cen trum  do ludu polskie­
go w całym kraju, 1 j. i w  dzielnicach 
polskich i na wychodźtwie. Zbliżenie 
się z cen trum  m iałoby dla Polaków 
jeszcze i tę wagę, że osłabiłoby siłę 
partyi rządowych i zapewniłoby nam 
sprzymierzeńca w ciężkich chwilach, 
wobec projektu wywłaszczenia, k tóry 
na najbliższych sesyach sejm owych bę­
dzie przez rząd prusk i wniesiony.

Marianus.

Przegląd polityczny.
- o -

(Kongresy międzynarodowe. — Roztan. wśród so- 
cyaiistów francusKicn. — Syndykalizm i ruch re­

wolucyjny we Francyi.)

Ważniejszem od zjazdów" m onarchów , 
które w tym  roku  odbyły się szybko 
jed n e  po d rug ich ,  od podróży króla 
Edw arda ,  k tó ry  od wiosny odbył sze­
reg  dyplom atycznych wizyt, od Oarta- 
geny, Gaota do \VilhelmshC>he i Ischlu: 
ważniejszem dla  życia społecznego są 
liczne zjazdy i kongresy , które w tej 
chwili, w czasie wakacyi par lam en ta r­
nych i politycznych odbywają się w 
różnych kra jach  i łączą m iędzynarodo­
wych reprezentantów  różnych zawo­
dów. Nie m am y na myśli konferencyi 
pokojow'ej wr Haadze, k tó ra  właśnie 
teraz po trzech miesiącach zabaw przy­
stępuje do ostatn iego plenarnego po­
siedzenia. Komedyn pokojowa w H aa­
dze zrobiła fiasko: upadła wśród po- 
wszeennej obojętności, z jak ą  j ą  p rzy j­
mował św iat  i z braku  wewnętrznej 
treści. Znam iennem  jest, że konferen- 
cya pokojowa zamieniła się na radę 
wojenną i w tedy  w łaśnie uk ładała  w a­
ru n k i  ostrzeliw ania portów, k iedy dzia­
ła francusk ie  g rzm ia ły  n a  wybrzeżu 
m arokańsk iem  i bez ra d y  konferencyi 
bom baraowały Casablanca...

W tej chwili obraduje cały szereg 
kongresów. W  N ancy kongres  f ran ­
cuskich  socyalistów, w S tu ttgarc ie  
międzynarodowy — pierw szy na ziemi 
niemieckiej — kongres socyalistyczny, 
zgromadzający w szystk ich  przewódców 
ruchu  społecznego w święcie; w L on­
dynie obradują  obecnie dwa kongresy , 
mające ogrom ue znaczenie ku ltura lne  
i cywilizacyjne, a mianowicie: Il-gi 
m iędzynarodowy kongres dla hygieny 
szkolnej i VIII międzynarodowy k o n ­
g res  w spraw ie reform y m ieszkań w 
m iastach  i budowy doiuów własnych 
rodzinnych, tudzież urządzenia ogro­
dów publicznych v, m ias tach  i „m iast  
w ogrodach". W  Brukselłi 25-letni ju ­
bileusz wspaniałej insty tucyi społecznej 
„Maison du Peuple"  dal dowód, jakie 
wyniki osiągnąć może celowa praca, 
dążąca do podniesienia ku ltu ry  i o- 
św iaty  m as robotniczych. Równocze­
śnie w tym  sam ym  Maison du Peuple 
odbył się w Brukseli? V-ty m iędzyna­
rodowy k o ngres  robotników' przem ysłu  
metalowego, najwyżej stojącej t a k ‘pod 
względem osobistej kwalifikacyi, jako- 
też pod wrzględem  ekonom icznym, orga- 
nizacyi robotniczej.

Równocześnie odbywrają  się zjazdy 
krajow e przemysłowców, prawników, 
przyrodników, ekonomistów. W szystkie 
są  całorocznym  przeglądem  prac i bi­
lansem  dokonanych postępów. W y n i ­
ki ich obrad znaczą etapy powolnego 
rozwoju społecznego i organizacyi spo­
łecznych, tudzież postępy n au k  i sz tuk  
w każdej dziedzinie pracy ludzkiego 
d ucha

Ale nie tutaj m iejsce za jm ow ać się 
w ynikiem  prac k u ltu ra ln y ch  i nauko­
wych. Na-szem zadaniem  jest  codzien­

ne zapisyw anie objawów życia polity­
cznego. Wśród tych jedno  z najzna­
mienitszych miejsc należy się rozwojo­
wi myśJi społecznej i ty m  walkom, 
k tóre w łonie organizacyi społeczrych 
stw arzają  różne k ierunk i,  zmagające 
się wząjemnie. D latego w ypada  przyj­
rzeć się nieco bliżej obradom  kongresu  
francuskich  socyalistów', na  k tó rym  
starły  się dwie opinie: m iędzynarodo­
wa bez ojczyzny i bez patryotyzm u p. 
Hervo i jego  zwolenników, i patryoty- 
czna francuska, choć równie s o c j a l i ­
styczna, p. Ju u re s ’a i Gueide'a.

Kongres socyalistów francuskich był 
szczególniej ważnym z powodu rozła 
mu, jaki publicztiie się na kongresie  
wyłoni! między rozm aitem i g rupam i 
socyalistów' francuskich . Rozpoczęło się 
od polemik: między zjednoczonymi so- 
cyalis tam i, a konfederacyą  robotniczą, 
między „Pftrti socialisłe unifie", a „Con- 
federation Generale du lr a v a ilu, t. j . 
P. S. 1 . contra  C. G. T. C h arak te ry ­
s tyką  współczesnego ruchu  socyalistycz- 
nego we Francyi, w przeciwstawieniu 
do Niemiec, jest różniczkowanie się na 
drobne frakeye i s tro n n ic tw a , tudzież 
kult dla osób kierujących. Socyalizm 
francuski podzielony j e s t  na frakeye 
p ar lam en ta rn e  i an ty par lam en la rne ,  r e ­
w olucyjne i anarchistyczne. P ro le tarya t 
f rancuski prowadzi wojnę z obecnym 
porządkiem  społecznym w parlamencie, 
chociaż część socyalistów głosuje stale 
z rządem , w sy n d y k a tach  i w stówa 
rzyszeniach spółdzielczych.

W  parlam encie  zdobyli socyaliści 
francuscy  52 mandatów- liczba głosów 
socyalistycznych, k tó ra  jeszcze w roku  
1887 wynosiła zaledwie 47,000, już w 
r. 1902 u ros ła  do 805,000, a w roku 
zeszłym przekroczyła milion.

Klub socyalis tyczny w izbie fran- 
cusKiej prowadzi politykę oportuni- 
styczną, zdobywTa wpływ, przyjmuje u- 
dział w rządzie, w ysyła m inistrów , a 
chociaż ich równocześnie zw'alcza—vide 
w alka Brianda z Jau re sem — nie mniej 
jed n ak  m ożna twierdzić, że socyalizm 
francuski dąży do ujęcia s te ru  rządu  i 
w połączeniu z radykalno-socyalistycz- 
n ym  k lubem , obecnie rządzi we F ra n ­
cyi. Przeciw tem u udziałowi socyali­
stów w rządzie burżuazyjnym , w ystę­
puje ostro socyalizm rewolucyjny, o- 
skarżając  rządow ych socyalistów o 
zdradę p rogram u i zaprzedanie się bur- 
żuazyi za cenę wysokich pensyi i do­
chodów' burżnazyjnych. W praw dzie  kon­
gres  socyalistyczny w Paryżu  w y k lu ­
czył w r. 1904 Milleranda z partyi za 
to, że był m in is trem , ale obecnie to ­
warzysze godzą się na  p. B r ian d a  i Vi- 
viani’ago, ministrów' w  gabinecie p. Cle­
menceau. Nie mniej jed n ak  rozdwoje­
nie trwa, a chociaż na  kongresie w 
Rouen w r. 1905 doszło do porozumie­
nia i u tworzono zjednoczoną P a rti so- 
cialiste (seciion de VInternationale ou- 
vri£re), mimo to dziś m am y znów dwie 
frakeye zwalczające się na noże P. S. U. 
i C. G. T.

Szczególniejszym sposobem rewolu­
cyjny ch a rak te r  przyjął syndykalizm  
francuski. Syndykalizm  jes t  to o k re ś le ­
nie związków robotniczych, rozwinię­
tych  w giełdach pracy —  bonrses du  
T rara i/—których  obecnie j e s t  120 , sub­
w e n c jo n o w an y ch  z kas m ie jsk ich  kw o­
tą blisko pół miliona franków  rocznie. 
W szystk ie  te bonrses du Trarail złą­
czyły się w jeden potężny związek: Le 
Confederation generale da T rara it (C. 
G. T.) i ta  wypowiedziała wojnę i rzą­
dowi i społeczeństwu i samej party i  
socyalistycznej. Syndykalizm  francuski 
jest an ty -pa rlam en tarny ,  a r ty -m il i ta rny  
i czyli wprost rew olucyjny, a w n ie ­
których sw ych objawach anarchistyczny, 
w prawdzie na kongresie  so c ja l is ty cz ­
nym  w Nancy p. Jau re s  odniósł zw y­
cięstwo nad rewolflcyonistami, lecz nie 
dowodzi to niczego, gdyż faktycznie 
syndykalizm  je s t  we F rancy i  silniej­
szym od partyi socyalistycznej, popie­
rającej rząd, a syndykalizm  staje się 
coraz otwarciej rewolucyjnym  czynni 
kiem. I to je s t  g roźbą obecnego poło­
żenia w ew nętrznego  we Francyi.

W.

Listy warszawskie.
(Korespondencya w łasna  „D ziennika  

Kijowskiego*.)

Dnia 19 sierpnia  1907 r.

Od chwili zam knięcia  Klubu N aro­
dowego upłynęło już blizko dw a tygo­
dnie boz nowych jask raw szy ch  aktów 
represyi. Panu je  tu  je d n a k  naogół 
przekonanie, że to jeszcze bynajm niej 
nie koniec tej „pokuty** za winy nie­
mi pełnione.

N ajwiększa obaw a panuie o losy Ma­
cierzy. Zarząd tej in s ty tucy i przygo­
tował copraw da odpowiedź, p u n k t  po

j punkcie zbijającą w yssane wprosi z 
palca zarzuty „Rossii", wobec czego w 
w arunkach  bezwzględnego przestrzega­
nia przez władze zasad legalności mo- 
żnaby pozbyć się najzupełniej wszel­
kich obaw, a  je d n a k  — niepokój trwa, 
podsycany coraz to nowemi w iadom o­
ściami: to o aresztowaniu  i skazaniu  
na przymusowy wyjazd za granicę je­
d n eg o  z czynnych członków zarządu 
Macierzy, p. A lek san d ra  Zawadzkiego, 
to o rewizyi w m ieszkan iu  wicepreze­
sa tej insty tucyi,  b. posła ks. Jan a  
Graiewskiego. Są to wszystko fakty, 
m ające niewątpliwie dopomódz do j a ­
kiego takiego upozorowania ew entua l­
nego rozporządzenia o zamknięciu Ma­
cierzy.

Kwestya ta  posiada d la  społeczeti- 
s twa tak  w yjątkow ą wagę, że w odpo­
wiedzi na  napaści organu półurzędo- 
wego wystąpiły w obronie n iesłusznie 
oskarżanej ins ty tucy i wszystkie bez 
w yjątku  nasze dzienniki, te naw et,  k tó ­
re czy to z k onserw atyw nego  czy z r a ­
dykalnego  s tanow iska występowały do­
tychczas niekiedy niechętnie , a naw et 
wrogo przeciwko opartej silnie na 
gruncie  narodow ym  działalności tego 
zrzeszenia oświatowego

Rozumiemy tn  wszyscy, że zam k n ię ­
cie „Macierzy", dążącej " w  pokojowy i 
naw skroś legalny sposób do oodnie- 
sienia poziomu ośw iaty  wśród ludności 
polskiej, byłoby ze s trony  czynników 
m iarodajnych  dow odem  stanowczego 
zerwania z p lanam i porozumienia pol­
sko-rosyjskiego. Rozum ieją to n ie ­
wątpliwie i w zm iankow ane czynniki i 
s tąd  ta  chw ila  wahania przed spuszcze­
niem miecza, wzniesionego już do 
ciosu.

W tych w arunkach  w społeczeństwie 
nasze ni, do n iedaw na  jeszcze tak  żywo 
in teresu jącem  się wszelkiego rodzaju 
zagadnien iam i z dziedziny życia zbio­
rowego, zapanowywać zaczyna s topnio­
wo zniechęcenie i apatya. J e s t  to n ie­
zawodnie chwilowy objaw zupełnie n a ­
turalnej reakcyi po nadm iernych , zbvt 
in tensyw nych w rażeniach dn ia  wczo­
rajszego, objaw stojący zresztą w bez- 
pośreo lim związku z n iezupełnem  je ­
szcze w yklarow aniem  się sy tu acy i  o- 
gólno-politycznej. Ale niektórzy " nasi 
publicyści, widząc to, zaczynają ro ­
zdzierać już szaty. W  s tru n y  n a jczar­
niejszego pesym izm u uderza  np. kon­
serw atyw ne „Słowo". Sytuacyę, w ja 
kiej znowu znalazł się kraj nasz wo­
bec rządu, nazywa ono popros tu  „k lę­
ską* i porów nyw a j ą  ni mniej, ni w ię­
cej, tylko do... klęski r. 1863.

„W ielki m o m en t  dziejowy zm arno­
waliśmy wówczas,— pisze w zm iankow a­
ny o rgan , —  wielki m o m en t  dziejowy 
zm arnow aliśm y dziś; resz ta  to drobia­
zgi, bo jeżeli dziś rezultaty  d o tąa  nie 
były tak  fattfine, ja k  wówczas, może 
i nie nasza w tern zasługa. Zresztą 
m o m en t historyczny jeszcze nie minął, 
niejedno jeszcze s trac ić  można".

Głos lo wielce charak terys tyczny  i ze 
względu na sw ą  treść i na koła, skąd  
pochodzi. Ale ten  „okropny krzyk 
s trachu"  wydaje nam  się tu zresztą  ni- 
czem n ienm otyw ow any . W r. 63-im 
porw aliśm y za broń, odrzucając te 
wszystkie niewątpliwe ustępstw a, jak ie  
n am  rząd poczynił. Dziś — nie porw a­
liśmy za broń, a co ważniejsza nie 
odrzucaliśmy żadnych  ustępstw  ze s t ro ­
ny rządu. Nie robiliśmy zaś tego ju ż  
dla tej choćby prostej przyczyny, że 
nam  żadnych us tęps tw  nie próbowano 
naw et czynić. W ięc co i jak  zm arn o ­
w aliśm y?— to już pozostaje ta jem nicą  
redakcyi „Słowa". Kończący się m o ­
m en t dziejowy porownaćby * m ożna r a ­
czej tylko do okresu  wzmożonych a 
nieziszczonych następnie  nadziei, j a k  
np. za czasów Albedyńskiego lub w 
pierw szym  roku  rządów Im eretyńskie- 
go. Sfery  decydujące zrobiły ku  nam  
wówczas k rok  naprzód, a potem, u lą ­
kłszy się sku tków  swego czynu, uczy­
niły czemprędzej irzy  kroki w tył. Ten 
sam  c h a ra k te r  nosił i kończący się o- 
becnie m o m en t dziejowy, inna tylko 
była skala  jego natężenia i bezporć- 
w nania szerszy teren działania.

Na ostrzu noża pos taw iona  była przez 
społeczeństwo nasze jedynie spraw a 
szkolna. J ą  też prawdopodobnie m a  
na myśli „Słowo", d ra p u ją c s ię  w swój 
płaszcz żałobny. Tym czasem  i na tym  
punkcie ogół nasz jes t  dotychczas  in ­
nego zdania. N iew ątpliw ie— powyższe 
rozstrzygnięcie tej sp raw y  napotyka 
trudności poważne i odraczane jes t  do 
terminów coraz odleglejszych. Nie zm ie­
nia to je d n a k  w niczem  fak tu , że prze­
łom, jaki nastąpił  w tej sp raw ie  przed 
trzem a laty  na  sk u tek  jednom yślnego  
w ystąp ien ia  całego n iem al spo łeczeń­
stwa, przyniósł zarówno dła szkolni­
c tw a naszego, jak  i dla ogólnego ro­
zwoju społeczeństwa, korzyści w prost 
olbrzymie.

T em at to zresztą tak  rozległy i tak  
ak tua lny  zarazem, że warto rozwinąć 
gó szerzej. P os ta ram  się uczynić  to 
w liście następnym . E. M.
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„Deutsches Volksblatt fiir 
Galizien",

Pisa liśm y niedawno o p ro jek tow a­
nym  w G alic j i  „Zw iązku" niem ieckim , 
obecnie zaś m am y do zanotow ania 
dalszy  objaw n iem ieck ich  zakusów  w 
postaci Indowego p isem ka pod pow yż­
szym  ty tu łem , wychodzącego w Białej, 
a redagow anego  przez p. S andauera  
ze Lwowa.

Pierwszy n u m er  tego pism a rozpo­
czyna red ak cy a  tak iem  zapewnieniem: 
„C hcem y pie lęgnow ać niem czyznę, ten 
wielki skarb ,  k tó ry  odziedziczyliśmy 
po naszych przodkach. Niczego nie 
powinniśm y się lak  srzedz, j a k  klą tw y  
polowięeno&i. Chcem y tein zostać 
czem je s te śm y  A m ożem y i powin­
n iśm y być tylko całymi A usfryakam i 
i całym i N iem cam iu.

„Jako  nie istniejący i um arl i  — czy- 
lam y  w d ru g im  a r tyku le  — są dla 
nas  nasi rodacy  w Galicyi. W ielu z 
nas  nie wie, jak  się powodzi braciom 
i s iostrom , k tórzy, powołani do Galicyi 
dla rozszerzania n iem ieck ich  obycza­
jów (deutscher Gesittnng) (!) dzielą z 
nam i los jednakowy: gdzie oni są  i 
jak w alczą o dr. gie odziedziczone 
skarby ,  n iem iocką mowę, o obyczaje 
i n iem iecką  ziemię. Często m ożna 
czytać, że odłam  niem ieckiego plemie­
nia, k tó ry  cesarz Józef II osadził w 
Galicyi, nie jest już żyw otnym . Cliwa 
la Bogu tak  nie jest!".

„Przecież istn ie je  w Galicyi jeszcze 
więcej niż 200 osad n iem ieckich . P e r ­
łami są one w kraju. Podróżni (!), 
k tó rzy  odwiedzili n iem ieckie osady, 
opowiadają, że n iem czyzna uc iskana  
jes t  w wielu miejscowościach. Opo­
w iada ją  oni, że znaleźli Niemców, k tó ­
rzy zupełnie nie wiedzą, do ja k  w iel­
kiego narodu  oni należą, jak ą  w artość 
m a niem iecka m ow a i niem ieckie oby­
czaje. Nieraz wstydził się niejeden z 
Niemców przyznać się do niem czy­
zny".

Dla zapobieżenia tem u  pismo ś lu b u ­
je  b ron ić  praw języka  niem ieckiego, 
budzić miłość dla ziemi ojczystej (!), 
do której przybyli tylko  w ty m  celu, 
aby chłopu galicyjskiem u pokazać, jak  
s ię  prowadzi wzorowe gospodarstwo; 
postanaw ia  dalej być pośredn ik iem  w 
kupnie  i sprzedaży, w  poszukiwaniu  
zajęcia m iędzy  N iem cam i. P ism o chce 
n auczyć  Niemców i nada l  u trzym ać 
n iem iecką  (!) ziemię, aby nie musieli 
z r ie j  uciekać, k iedy  chcą zachować 
swoją niemczyznę.

P ism o w ystępuje przeciwko niezor- 
ganizow anej em ig racy i  z Galicyi, bo 
ona zapewnia przejście ziemi w ręce 
nie n iem ieckie, czemu m a  zapobiedz 
nowozałożony „Związek Niem ców w 
Galicy i“ , sprowadzając na  miejsce 
n iem ieckich  em ig ran tów  i innych 
Niemców, k tórzyby opuszczone placów­
k i powrotnie zajęli.

„K uryer L w ow ski1- nawołując do ro ­
zum nej i celowej obrony przeciwko 
tej inwazyi, zupełnie słusznie pisze:

<Ze s tres / i  zouych ten d en ry i  nie trudno wy- 
m iarkować,  że wylania  się  w uasJfrn  k ra ju  o'r- 
Kinizacya,  której jed y n ą  dążnością  będzie stwo- 
r ze m e  spo łeczeńs tw a  tv społeczeństwie,  wyodrę­
bn ien ie  n o w oxo organizmu narodowościowego. 
Jitóry saracin faktem  swego istn ienia  musi być 
d la  naszego społeczeństw a wrogim. Orgaoizacya 
ta zapow iada  na samym wstępie  robotę  e k sp a n ­
sywna, dążność do rozszerzenia  swego stanu po- 
s "dan ia .  Dziać się to może oczywiście tylko 
kosztem naszym.

iO rg an izaćy a  ta  k ieru je  sw ą  dz ia łaluość  w 
pierwszym rzędzie na  wieś, bo tam istnieje pod­
staw a  u trw a le n ia  wpływów niemczyzny! Cbodzi 
przedewszystk iem  o ziemię. W strzym ać emigra- 
ryę  Niemców i wysprzedaż ziemi,  ' a  następnie  
rozszerzyć tery toryum  niemczyzny d ro g ą  nowego 
zakupu  — oto główny cel wszechniemieckiej 
p ropagandy w Galicyi /.

Sprawy polskie.
Królestwo P o Is k Io.

Półwiekowy jubileusz b. Akademii me- 
dyko-chirurgicznej w Warszawie. W  dn.
l-ym  październ ika  r. b. przypada 50-ta 
rocznica otw arcia  b. Ces.-król. A kade­
mii m edyko  ch irurg icznej w W arsza­
wie. V\ dn iu  tym  m ała  g a rs tk a  pozo­
sta łych  przy życiu doktorów-lekarzy bę­
dzie święciła 50-letni jub ileusz wstąpie­
nia do tej Akadem ii i 45-lecie p ra k ty ­
ki lekarskie j.

Na ku rs  i-szy zapisało się w ówczas 
245 s tuden tów , w tej liczbie 64 fa rm a­
ceutów. W r. 18GL d. 17-go września, 
wniesiono pierwsze podauia do A k ad e­
mii. o stopnie: d-ra med. i chir. i , na 
stopień  d-ra med. 8 , na  siopień lek a­
rza 3, n a  inspek to ra  urz. lek. 1, na  
lek. pow. l ,  na stopień m ag is t ra  farm. 
2 , na stopień prow. farm. 2.3, na  pom o­
cnika  apt. 40, na akuszerk i 101 . S to­
pień lekarza  otrzym ał pierwszy W łady­
sław Florkiewicz, lek. pocz. dr. m ed. 
J . K w aśniewski, stopnie m ag is trów  far- 
nacyi: W iktor Maszadro i Marcin

Kuczkowski.
Od d. 1-go październiku 1857 r. do 

zam knięcia  A kadem ii w październiku 
186-2 r. i wcielenia je j  do nowo otwo­
rzonej Szkoły Głównej, jako wydziału 
lekarsk iego , uczyło się 41.3 m edyków  
i 184 farm aceutów .

Część s tu d en tó w  akadem ii wstąpiła 
do Szkoły Głównej, lecz większa liczba 
rozpierzchła się po świecie lub  też zgi­
nęła  w ówczesnej zawierusze pow stań ­
czej.

N iezatartą  pam ięć  pozostawili po so­
bie profesorowie tej akadem ii,  p rzew a­
żnie medycy: Girsz tow t, łl irschfeld , -Ja­
nikowski,  Le Brun, T yrchow ski,  W i­
słocki, G. i J .  W ernerow ie , A lek sa n ­
drowicz, Chałubiński, Kryszka, Szokal- 
ski, Hoyer, Górski, Korzeniowski, Rose, 
A. Gliszczyński, Łuczkicwicz, P ląskow- 
ski, Sziftnan, Prazm ow ski, Trzebiecki, 
Kosiński, W rześn iow sk i i inni. S ek re ­
tarzem  akadem ii był Kazimierz R a­
szewski, obecnie em ery t  T. K. m. W. 
Z woźnych b. akadem ii żyje jeszcze i 
pełm obowiązki przy gabinecie f iz jo lo ­
g icznym  un iw ersy te tu  w arszaw skiego 
Uarol Bednarkiewicz, liczący lat 78 
D rugi,  J a n  Uszyński, zm arł przed trze­
m a laty.

L i t w a .
Odjazd biskupa W num erze wczo­

rajszym  donosiliśmy, że zaw ezw fny  do 
Petersbu rga  J .  E. ks. biskup Roop, dla 
un iknięcia  m anifestacy i w yjechał z W il­
na końm i do s tacyi > ilejki, m ając  za­
m iar  dopiero tam  wsiąść do pociągu. 
Atoli —  pisze „K uryer  L itew sk i"  — 
ludność W iłejk i cudem  jak im ś  dow ie­
działa się o obecności b iskupa  i o jego 
wyjeździć do Pe te rsbu rga .

„P rzyby łem  — pisze korespondent 
„K uryera L i te w s k ie g o " — na k w ad ran s  
mniej więcej przed nade jśc iem  pociągu 
pe tersbursk iego . -J. E. b iskup  wileński 
stal n a  peronie, w otoczeniu k ilku  księ­
ży i paru  osób obywateli — ziemian. 
Ze spokojnym , wesołym  w yrazem  tw a ­
rzy, rozmawiał z otaczającym^. Chwila 
była je d n a k  tak  dziwnie sm utna ,  że 
obecnym  zastygały  s łow a na ustach.

Tym czasem  ze w szystk ich  s tron  n a ­
pływać począł lud  i zw artą  m asą  ci­
snąć się ku Pasterzow i dla otrzym ania 
b łogosławieństwa. Przyprowadzono wie­
le dzieci, a rodzice podnosili j e  na rę ­
kach, aby ukazać biskupa. W śród ko 
biet podniósł się nagle  płacz...

Zdaleka dostrzeg liśm y zbliżają y 
się pociąg. Przy pożegnaniu Pasterza, 
na które m iałem  chwilkę, wyraziłem  
nadzieję, że chyba nie żegnamy go na 
długo i że u jrzym y w krótce w Wilnie.

— Nic nie wiem, ja k  Bóg da — od­
powiedział hii biskup.

Pociąg  się zbliżył, a t łum  ludu, cią­
gle zwiększający się, cisnął się z p ła­
czem do rą k  b iskupa. Gdy nakoniec 
J. E. wsiadł do wagonu, śród lu d u  ro ­
zległ się śpiewr „Pod Twoją Obronę"... 
i zabrzm iał jak ą ś  serdeczną n u tą  bólu. 
nutą, k tó ra  się złożyła przez la ta  d łu ­
gie żalu i ucisku, nu tą ,  k tó ra  tyle razy 
ulatała  z piersi lu d u  pobożnego w po­
dobnych chwilach, a w której się n a ­
grom adziły  wszystkie Izy żalu i skarg.. 
I teraz ta  n u ta  u la ta ła  do nieba, odb i­
jając niezw ykle uroczyście o szereg 
wagonów, o zimne ściany  dworca.

Na kolanach przyją ł t łum  w iernych 
błogosław ieństw o Pas te rsk ie ,  udzielone 
z okna  wagonu i pociąg ruszył...

Odgłosom osta tn ich  dzwonków tow a­
rzyszył płacz kobiet i dzieci.

A cały tłum  kończył sw ą uroczystą  
b łagalną  pieśń, zw racając oczy w s tro­
nę oddalającego się pociągu,"

Za kordonem.
Zjazd hakatystów odbywa się o b e ­

cnie w Bydgoszczy. O ty m  „wielkim 
dniu  n iem ieckim ", p ism a polskie po­
znańskie  kró tk ie  dotychczas tylko za­
mieszczają spraw ozdania . S tw ierdzają 
one przedew szystkiem , że ten przegląd  
sił h ak a ty  miał cha rak te r  wielkiej de- 
m onstracy i antypolskiej.  Uwidoczniało 
się to g łów nie w try u m fa ln y m  pocho­
dzie przez ulice m iasta. Wiec odbył 
się pod jaw nym  patrona tem  władz rzą­
dowych. Wziął w n im  udział n a j ­
wyższy dygn ita rz  p ru sk i  „prow inc ji"  
poznańskiej, naczelny prezydent v. Wal- 
dow towarzysz lat m łodych i dziś je­
szcze zaufany przyjaciel osobisty  cesa ­
rza W ilhelma. Podczas uczty wspól­
nej wysłano te legram y do cesarza W il­
helm a i księcia  Bilłowa. Ostatni n a ­
desłał odwrotnie depeszę, w której 
dziękując za wyrażone mu uznanie ,  
życzył b ractw u  Ił. K. T. dalszego p o ­
wodzenia w jego antypolskiej działal­
ności.

Czytam y w  „D zienniku W ileńsk im ":  
w niedzielę dnia 5 (18) b. m. odbyło 
się w W ilnie zebranie polskiego gu- 
bernialnego K om ite tu  wyborczego. Po 
zała tw ieniu  kw esty i bieżących, licznie 
zebrani członkowie rozpraw iali o pro- 
jek to w au y m  zjeździe delegatów O gu- 
bernii k resow ych.

Głównym przedm iotem  dyskusyi było 
ew entua lne  zm ienienie S O uchw ały  w i­
leńskiej, om aw iającego s to su n ek  Koła 
L itw y  i Rusi do Koła Polskiego. P rze­
ciwko dalszej solidarności Kół nie wy­
stępow ał n ikt,  daw ały  się na tom ias t  
słyszeć głosy, s łusznie  żądające zagw a­
ran to w an ia  samodzielności dla Koła po­
słów naszych , k tó rym  dowolne k o m en ­
towanie |  6 w  ubiegłej kam panii  nie­
raz daw ało  się we znaki. W ynik ła  po­
tem  kw estya , czy udzielić in s trukcy i 
delegatom  gub. w ileńskiej, czy też po­
zostawić wszystko ieh w łasnem u u zn a ­
niu. O lbrzymią większością uchwalono, 
że delegaci gub. w ileńskiej dom agać 
się m ają  u trzy m an ia  § 6 w całości, n a ­
tom iast,  co do in n y ch  p u n k tó w  pozo­
staw iono im  zupełną swobodę. Przeciw 
tej uchw ale  głosowało 3 ch obecnych 
członków Kom itetu .

N a delegatów  w ybrani zostali pp.: 
Bolesław -Jałowiecki i B ronisław i 'm i a ­
sto  wski.

Patryotyzm ..prawicy 4 
rosyjskiej.
i Dokończenie).

W ielkość Rosyi, s tronn ic tw a  re ak cy j­
ne widzą nie w tera, co podnosi n a ­
ród, lecz w tem  co go  poniża. P ra g n ą  
one Rosyi uosobnionej, w  postaci „g ro ­
źnego, wszechm ocnego D ierżym ordy , 
przestraszającego w łasny  naród, n i ­
szczącego pierwsze przebłyski wolnego 
życia narodow ego i peryodycznie bu­
rzącego inne  narodow ości k rw aw y m i 
pogrom am i" . Po li tyka narodowa, we­
d ług  publicystów  reakcy jnych , pole­
gać pow inna n a  u ja rzm ian iu  Polaków, 
Pinlandczyków, K aukazczyków  (i in. 
i u trzy m an iu  icli w ręk ach  siłą b ru ­
talną. W alka  z u ja rzm io n y m i n aro d a­
mi w in n a  trw ać ciągle, aby te nie wy­
zbyw ały  się „zbawiennego" s t rac h u  
przed „m ocą pańs tw ow ą" Rosyi. Pak t,  
że tego rodząju  polityka s tw a rza  prze­
paście, niemożliwe do przebycia —  nic 
nie obchodzi zw olenników  „wielkiego

k u łak a" .  Dążenia do w ciągnięcia  pod­
w ładnych  narodowości do p racy  w spó l­
nej n a  grunc ie  szerokich zadań  p a ń ­
stwowych, nazyw ają  reak cy o n iś l i  zd ra­
dą państw ow ośc i rosyjskiej. Tę poli­
tykę w zględem  narodów  obcych, po­
d ległych berłu rosy jsk iem u, nazywa p, 
SI. „podkopyw aniem  się pod sam e fu n ­
dam enty  jeduościj państwowej, spójni 
w ew nętrznej i mocy Rosyi" i k o n k lu ­
duje: „ takie właśnie dążenia rozkłado­
we przejawiają  się w całej działalności 
s lro n n ic iw  reakcyjnych". W  formule 
„Rosya dla Kosyan"— rozumieją s t ro n ­
n ic tw a  reakcy jne  pod Rosyanam i nie 
naród rosy jsk i lub chociażby n a ro d o ­
wość rosyjską, lecz ty lko  g rupę  urzę­
dników i aferzystów rosyjskiego po­
chodzenia, obdarzonych pewnymi przy­
wilejam i na niekorzyść tuziemców, 
co oczywiście, je s t  nam acalnym  dow o­
dem- w ew nętrznego  rozdźwięku.

„W ew n ę trzn ą  spójnię m onarchii od 
rzuca się w chwili obecnej i nie u zn a ­
je się jej za po trzebną w przyszłości; 
patryotyzm  w szerokiem tego sława 
znaczeniu zastępuje się przez wązki 
n ac jo n a l izm  — elem ent chronicznego 
rozdźwięku i waśni". Narodowe u cz u ­
cie re akc jon is tów  jest zadowolone w te­
dy, g d y  ,*,Polacy, F inlandczycy, Kaukaz- 
czycy, niezadowoleni ze swego stanu, 
zżymają się przeciwko zwierzchnictwu 
rosy jsk iem u i sam ej Rosyi, gdy ogn i­
wa, łączące ich ze wspólną ojczyzną, 
są po targane i gdy rosyjski patryotyzm  
traci g ru n t  i s taje  się n ienaw istnym  
wśród szerokich w arstw  ludności k re ­
sów". „i oto spraw cy i siewcy tego 
zła p rzeds taw ia ją  siebie, jako p raw dzi­
wych Jpatryotów rosyjskich, najgłośniej 
mówią o całości i jedności państw a, 
bronią jak o b y  mocy państwowej i siły 
m ocars tw a rosyjskiego...*

Na podstawie powyższych przesłanek 
dochodzi p Sł. do ostatecznego wnio­
sku, że „pa tryotyzm  s tro n n ic tw  re ak ­
cyjnych  je s t  bezpuśrednią negacyą p ra ­
wdziwego patryotyzm u państwowego". 
I dlatego wyraz „pa tryotyzm " dzwięezy 
jak o ś  niemile dla ucha  rosyjskiego, a 
nazwa „putryoty" nie należy do za­
szczytnych w Rosyi, ponieważ „ludzie, 
k tórzy  k o n sek w en tn ie  i uporczywie 
pchają Rosyę do przepaści, nazywają 
siebie patryotam i, a przeciwnicy ich,... 
(którzy przewidywali katastrofę), oskar­
żani są o brak pa tryo tyzm u, o so l idar­
ność w ystępną z wrogumi ojczyzny... 
Taki pa tryo tyzm , k tó ry m  n ad a ją  szy­
ku prawdziwi w inow ajcy  M ukdenu i 
Cuszimy— patryotyzm, obojętny na wiel­
kie nieszczęścia ojczyzny, który naw et 
z tych nieszczęść potrafi w yciągać r e ­
alne korzyści d la  k lasy rząd zące j—jest 
zaiste, li tylko udziałem s tro n n ic tw  
reakcyjnych . (sk.)

cyc prawodawcze i kredyLv, nie podlegające 
zmniejszeniu; b) kredyty ,  wniesione do kosztory­
sów i budżetu  na  podstawie  praw  obowiązują­
cych, ustaw, etatów. B k o też  na mocy rozkazów 
Najwyższych, w porządku zarządu  Najwyższego 
wydanych i c) k redyty ,  podlegające  rozpatrzen iu  
instytucyi prawodawczych. Ze  snisów tych m in i­
sterstwo skarbu układa ,  d la  dołączenia do p re l i ­
m inarza  wydatków i dochodów na rok 1908, o- 
gólny spis  norównawczy wydatków, dzie ląc je  
na wspomniane kategorye.

7j W ydziały  powinny przedłożyć naradzie,  
ustanowionej przy m in is te rs tw ie  skarbu pod prze­
wodnictwem wicc-minislra  skarbu ,  nie później,  
uiż w dn. 1 l is topada 1907 r., sporządzone w e­
dług nowej klasylikacyi w y d a tk ó w  czasowe wy­
kazy kredytów na pierwsze*;-! m iesiące  1903 r.

P rz y  sporządzan iu  tych wykazów powinno srę 
brać pod uwagę rozmiar zam ierzeń budżetowych 
na rok  toos.  l icząc się jed n a k  z lent, abv m ie ­
sięczne k red y ty  w ogólnej swej całości według 
wszystkich kosztorysów nie  przewyższa ły  1 o- 
gólnoj sumy osta tn iego budżetu, zatwierdzonego 
u porządku u.-laiiowionyiu, a  mianowic ie  budże­
tu UWU r.. zc zmianami,  ohwaruukowanemi za ­
stosowaniem się do wydanych po zatwierdzeniu  
tegoż budżetu  przepisów, i. j .  >umy tMflJJSó.P.tó 
rubli.

na rok I90R.
Na mocy Najwyżej zatwierdzonej u- 

chwały rady  m inis trów  w sprawie spo­
rządzenia kosztorysów i budżetu p a ń ­
stw ow ego n a  rok 1908, postanowiono 
bezw zględnie zobowiązać wydziały mi- 
n isteryalne, aby a) przedsięwzięły ś ro d ­
ki ku  m ożliwem u zm niejszeniu  żąduń 
w edług  kosztorysów na rok loos, nie 
wnosząc do n ich  tych w ydatków , k tó ­
re m ogą być odłożone na rok  n a s tęp ­
ny i aby b) przy układaniu  kosztory­
sów brały pod uw agę  wskazówki, za ­
znaczone w prelim inarzu budżetow ym  
na rok  bieżący przez k o m is ję  f inanso­
wą Rudy p ań s tw a  i budżetow ą komi- 
syę D um y państwowej, oraz przez ich 
wydziały i podkom is je .

W spraw ie porządku uk ładan ia  bu ­
dżetu na  rok  1908, ustanowione zostały 
przepisy następujące:

1) W ydziały ministe ryaln i ' ,  k tórych koszto­
rysy, 7 powodu jch zawiłości,  nic mogą być spo­
rządzone w osta tecznej formio w term in ie ,  wska­
zanym w Najwyżej  zatwierdzonych przepisach z 
dn. b m arca  1900 r. (Zbioi praw , tom I, cz. 2. 
wyd. 1900 r.) mogą korzystać z odroczen ia  t e r ­
minu osta tecznego opracowauia  tych kosztorysów 
i złożenia ich w m in is te rs tw ie  skarbu: n a 'd w a  
tygodnie  d la  kosztorysów, k tóre  powinny być zło­
żono w dH. 1 w rześn ia  i najpóźniej do dn. 1 pa­
ździern ika  d la  kosztorysów, których termin zło­
żenia  p rzypada  na dzień 25 września , poprzedza­
jąceg o  ouużetowy rok.

2) M in is ter  skarbu, obowiązany jusl p rz e d ­
łożyć p re lim inarz  dochodów i wydatków na rok 
1908 wraz z mem oryałem, wyjaśniającym ins ty ­
tuc jom  prawodaw czym  w du .‘ 1 l is topada  3*0 7 'r. 
Tegoż dnia powinny być przedłożono ins ty tuc jom  
prawodawczym prze poszczególne wydziały mi- 
n is terya lno  wszystkie kosztorysy dochodów i wy­
datków  na rok  *1908.

3) Dla porównania  dochodów i wydatków na 
rok 1908 z zam ierzeń.am i budżetowemi na rok 
1907, w odnośnej rubryce kosztorysowi budżelu 
na rok przyszły należy wskazać zamierzone w e ­
dług kosztorysbw na *1907 r. (według nowej kla- 
syfikacyi) dochody i wydatki,  któro m aja  być u- 
slanowione^ na podstawach, wskazanych w od- 
dziaic II N.gwyżoj rozpatrzonego w dn. 2 n pca  
r. b. dyaryusza  rady,, ministrów w spraw ie  z a ­
tw ierdzen ia  czasowych e ta tów  wydatkowych Da 
lipiec, s ie rp ień  i wrzesień 1906 r.

4) W nies ien ie  do kosztorysów na rok  190S 
k redy tów  warunkowych, dozwolone j e s t  w razie 
osta tecznej konieczności gdy niemożliwem je s t  
odłożenie wydatków na  rok następny. Wszystkie  
zamierzono na r.  1908 kredy ty  warunkowe mogą 
być wniesiono do koszlory tutę li tylko po uprze- 
dniem rozpatrzeniu  ich n a  mjndzywydzialowyih  
na radach  budżetowych, nadio  gdy na wniesienie  
ich w yrażą  sw ą  zgodę p rzedstaw icie le  minister 
s tw a  skarbu i kontroli  państwowej; w razie, gdy 
na  naradach  tych zajdzie różnica zdań, która nie 
d a la  się usunąć przez porozumienie  wydziałów z 
m in iste rstwem  skarbu i kontrolą  p*aństwuwą, 
sporne kwesty o przedłożouo zosta ją  radzio mini-! 
Slrów; rada  zas p ow inna  }to rozstrzygnięciu spo r­
nych kwestyi przedstawić  w ostatecznej luiiuie 
sporządzono kosztorysy m in is te rs tw u sknrbn w 
term inach  ustanowionych. W  celu usunięcia onó- 
żnieu w sporządzaniu 'kosztorysów, wydziały obo­
wiązane są  zawczasu zakom unikować m in is te r­
stwu skarbu i kontroli  państwowej niezbędne in- 
formacye, dotyczące wszystkich kredytów* w arun­
kowych, podlegających wniesioniu do kosztorysów 
na rok  19ob.

t>) L d z ie lo u e  w porządku  ustanowionym k re ­
dyty w arunkowo - na  doko n an ie  nowych w yda­
tków, wnoszono do budżetu po raz pierwszy! j a -  
koteż *o k red y ty  warunkowo, k tóre  były w skaza­
ne w kosztorysach na 1907 r., loez nie zostały 
osta tecznie  uchwalone i wniesione do czasowych 
otatów wydatkowych na rok  1907, włączone zo­
s ta ją  do budżetu  na  rok  1908 w całości lub czę­
ściowo, zależnie od charak te ru  wydatku i od 
przewid wauej możliwości w ykonania  go.

6 '  Do wszystkicli  kosztorysów na  rok 1903 
powinny być dołączone spisy wniesionych do 
kosztorysów wydatków, w ed ług  pa ragrafów  k o ­
sztorysów, z podziałem ich na trzy  Kategoryo, 
według cech, ustanowionych przepisami z dn. 8 
m arca  1906 r. (art .  nrt.  '>. C, 7, 9 i luj:  a) k r e ­
d y ty ,  nie podlegające  rozpatrzeniu przez instytu-

Z życia resyjskieyo.
W sferach administracyjnych. „Gzy 

zajdą jak iek o lw iek  zm iany  w g ab in e ­
cie Stołypina?"— oto pytanie, które zaj­
muje zarówno sfery postępowe, j a k  i 
najbardziej reakcyjne. N iedawno po­
wstały nowe pogłoski o m ających  zajść 
zm ianach, znów zaczęto podkreślać m o ­
żliwość odnowienia m in is te rs tw a drogą 
pociągnięcia do pracy działaczy społe­
cznych P ragnąc  wyświetlić, o ile w szy­
stkie  te pogłoski m ają  s łuszną p o d s ta ­
wę, „Riecz" podaje rozmowę swego 
współpracownika z pew ną o.sobą ze sfer 
dobrze poinformowanych.

— Czyż działalność rady  m inistrów  
nie na tra fia  na tarc ia  w ewnętrzne, któ- 
reby  stawiały nu porządku dziennym 
spraw ę niek tórych  zmian w składzie 
osobistym?

— Przeciwnie, w wielu razach rada  
nie_ osiąga jedności zdań, często bywTa 
mniejszość i to uparta  mniejszość; „\o- 
tum  separa tum " często odegryw a n ie ­
m ałą  rolę. Ale wszak w każdej sp ra ­
wie żywotnej różnica zdań jest zjawi­
sk iem  n ad er  zwykłem ..

—  A j przecie z powodu takiej w ła­
śnie różnicy zdań ustąpił p. Szwanebacjw

— To nie może być przykładem . Pan 
Szwanebach nie zgadzał się z w iększo­
ścią gab ine tu  nie w oddzielnych ' sp ra ­
wach, a znajdow ał się w zasadniczej i 
stałej opozycyi względem  polityki g a ­
binetu . Zapatryw ania p. S zw anebacha  
na zadania zarządu w i mej chwili nie 
odpowiadały wogóle poglądom gab i­
n e tu ...

— A kw estya  wciągnięcia działaczy 
społecznych do sk ładu  gabinetu?

— Podobne wnioski pow staw ały  w 
istocie przed niedaw nym  jeszcze cza­
sem, ale w obecnej chwili zapatryw a­
nie gab ine tu ,  o iie wiem, nieco się 
zmieniło. Był czas, kiedy uważano za 
niezbędną, w celu uśw iadom ienia o po 
trzebach kraju , obecność przedstawicie­
li społeczeństwa w sam em  ninisler- 
stwic. Teraz, po dwóch D um ach, po 
ty ch  wszystkich lek c jach ,  jakie dały 
lata ostatn ie , tak zwani panowie zawo­
dowi biurokraci, doskonale są poinfor­
mowani o dążeniach spułeczeństwa i 
działających siłach społecznych i m ają  
wszystkie  dane do przeprowadzenia 
wypadkowej w zarządzie. Pozostaje 
drugi powód pociągnięcia działaczy— 
dążność do podania tą drogą ręk i tej 
lub innej partyi, lub grup ie  społecznej. 
Ale na to jeszcze nie czas i rząd w y­
czekuje i ta postawa wyczekująca sk o ń ­
czy się przypuszczalnie jeszcze nic p rę ­
dko. Nie wyłącza to, oczywiście, m o­
żliwości powierzenia odpowiedzialnego 
s tanow iska  jak iem u  działaczowi społe­
cznemu, ale w tym  w ypadku rozstrzy­
gającą rolę grać  będą jego  zalety oso­
biste, a bynajm niej nie należenie do 
tej lub innej partyi. A więc, co za­
tem  idzie, n o m in a c ja  tak a  jeśliby do­
szła do sk u tk u ,  nic miałaby znaczenia 
politycznego.

Z dalszej rozm ow y m ożna było wy­
wnioskować, że żadnych  poważnych 
zmian w gabinecie oczekiwać nie nale­
ży. A i r  obsadzenie urzędu kontrolera 
państwowego, tłumaczone jesl przyczy­
nam i n a tu ry  prywatnej, tj. wprost d la­
tego, że nie znaleziono dotychczas od­
powiedniego kandyda ta .  P. Nikołajew 
zaś pełni obowiązki tylko czasowo.

Zagadkowe miliony. Niedawno p e­
tersburska Ag. lek podała w iado­
mość, żc w Cliarbinie aresztow ano j a ­
kiegoś mężczyznę, podającego się za 
Aaienskiego, urzędnika do sp ec ja ln y ch  
p o liczeń  przy m inis ters tw ie  spraw  we­
w nętrznych  i że w rzeczach jeg o  zn a­
leziono rosyjskich i zagranicznych pa­
pierów procentow ych na su m ę  4 m i­
lionów franków. Okazuje się, że Anien- 
ków (nie Anicnski) przyjechał z żoną 
do C harb ina  i zamieszkał w hotelu 
„H andlow ym ". Małżeństwo robiło w ra­
żenie ludzi z towarzystw a. Anienkow 
złożył n a ty ch m ias t  wizytę m iejscow e­
mu naczelnikowi żandarm eryi, z a ło m u  
nikował mu, że de legow any jest z Pe­
te rsburga ,  w celu śledzenia k i lku  osób 
z organizacyi bojowej i prosił, w razie 
potrzeby o pomoc. N astępnego dnia 
pp. A. wyjechali n a  po łudnie  i \v Chuan- 
isen-dzaeh zaaresztowano pana  A W  k u ­
ferku, oddanym  na bagaż, znaleziono 
na 4 m iliony różnych a k c j i  i obliga- 
cyi. Eksperci /  banku rosyjsko-chiń­
skiego stwierdzili,  że papiery  są  au ten ­
tyczne, nie fałszowane. P. Anienkow 
zachowywał się najzupełniej swobodnie 
i n iewym uszenie. Nie chciał wytłóm a- 
czyć, co za pieniądze z sobą wiezie 
i s ta ra ł  się wzbudzić zaufanie władz 
powoływ aniem  się na swe stanowisko 
i s tosunk i.  Potrafił  w końcu tak  da  
lece przekonać władze miejscowe o swej 
nieomal nietykalności, że go pozosta­
wiono w hotelu pod dom owym  aresz­
tem. C iekawem  jes t ,  że dotychczas nie 
zebrano żadnych literalnie danych ,  któ- 
reby wyśw ietliły  osobistość p. Anien- 
kowa i Nvytłómaczyły do kogo należą 
znajdujące się przy nim  owe zagadko­
we miliony.

biedni lokatorowie. Z Sewastopola 
donoszą do „Rieezi", że tam tejszy  gen.- 
g u b e rn a to r  W iren polecił wysłać z gub. 
taurydzkie j  w szystkich lokatorów do­

mu, w k tó ry m  niedaw ne wybuchła 
bóm ba—przyczyna śm ierci trzech stój­
kowych.

Osobliwa kara. G en.-gubernator se- 
wastopolski nałożył k a rę  pieniężną na  
dwie osoby p ry w a tn e  za nieokazanie 
pomocy poiicyi podczas chw ytan ia  za­
bójców nocnego stróża.

Proces pierwszej Dumy państwowej. 
P e te rsb u rsk a  izba sądow a rozpoczęła 
d. 7 s ierpnia doręczanie ak tu  oskarże­
nia b. posłom do pierwszej D um y pań­
stwowej, pociągn ię tym  do odpowie­
dzialności na zasadzie 51-go i .3-go 
p u nk tu  pierwszej części 129 a r tyku łu  
kodeksu  karnego za podpisanie ode­
zwy wy burskiej. Oskarżono L69 b. p o ­
słów. B. posłowie: fjżiordania, Korniłow, 
Lewin, Michajliczeuko, Siedielnikow i 
Uljanow nie byii przez sędziego ś led ­
czego badani,  gdyż polieya nie zdoła­
ła ich odszukać. Branison, Kiecirin, 
Łunin, Moriew, Nieczajew, Rozenbaum, 
T um an jan ,  Uszakow, Jak u b so n  i Szemet 
odmówili zeznań w czasie badania  przez 
sędziego śledczego Przez czas t rw a­
nia dochodzenia śledczego zmarli 
dwaj oskarżeni: Jołłos i M. Onackij. 
T. Onipko został na  mocy w yroku  s ą ­
du wojennego pozbawiony Draw stanu
1 skazany n a  zesłanie. D uchow ny A. 
A fanasjew został pozbawiony godności 
kapłańskiej. Oskarżenie Bugiow a, Sze- 
m iak ina  i Pry tu ly  zoslaio cofnięte, 
gdyż śledztwo wykazało, że oni nie 
byli w W yborgii i nie pudpisali ode­
zwy. Na d ru k o w a n jc h  odb itkach  o- 
dezwy umieszczono podpis Szem iakina 
zam ias t  n ieczytelnego podpisu Szeme- 
ta. P ry tu ła  d. f> lipca cierpiał na g o ­
rączkę tyfo idalną  i nie mógł taktycznie 
być w W yborgu i podpisać odezwy. 
59 oskarżonych należy do s tanu  szla­
checkiego, 34 należą do s tan u  urzędni­
czego, 4-ej oskarżeni są osobistymi 
mieszczanami honorowymi, 12 należy 
do s tan u  nieszlacheckiego, u mieszczan,
2 duchow nych, 1 należy do s tanu  woj­
skowego i 51 są  włościanami.

8’wiadków powołano 51; z nich jeden, 
br. Jłeyden, zmarł.

W sprawie zwołania soboru wszech- 
rosyjskiego. Od czasu, k iedy pow stała  
kw estya  zwołania w szechrosyjskiego 
soboru cerkiewnego, oraz kwestya u s ta ­
nowienia pa try a rch a tu  w Rosyi, m e tro ­
polita Antoniusz, jak  donoszą „Birż. 
Wied.", energicznie urządza n a rad y  z 
archierejam i poszczególnych eparchii. Na 
narady  te prawie wszyscy byli powoły­
wani do P e te rsb u rg a .  Na u trzym anie  
archiere jów  w P e te rsb u rg u  A leksandro- 
N ew ska Ław ra w ydała około 50 tys. 
rubli. Kwestya ustanow ienia  p a t ry a r ­
chatu  je s t  już przez duchow ieństw o ro ­
sy jsk ie  przesądzona z góry, a naw et 
obstalowano ju ż  d la  przyszłego patryar- 
chy karetę ,  która będzie kosztować 29 
tys. rubli. J ed y n y m  proponowanym 
na to s tanow isko  kandyda tem  je s t  m e­
tropolita Antoniusz. Przed o tw arciem  
soboru zostaną ustanow ione nowe m e­
tropolie. Oznaczono ju ż  kandydatów  
na s tanow iska now ych metropolitów.

rnowę, nie zapełnia się albowiem ośmiu 
kolum n pisma, choćby własnego, dla 
dowiedzenia, iż białe je s t  czarnem , aby 
stwierdzić na końcu dziewiątej, żo 
przecie biało pozostaje białem , poleca­
jąc w ręcz przeciw ną dowodzeniu, kon- 
kluzyę: „zapom nijm y n a  razie o b a r ­
wach, a bądźmy (ylko narodow cam i, 
idźmy społem jako  Polacy". Cudownie! 
przyklaskuję tak iem u  naw róceniu , ty l­
ko, cóż ja innego tw ierdziłem, uznając 
konieczność zrzeszania się w imię g a ­
nionego przez p. Ł ychow skiego  „sam o­
poczucia narodowego"? K onsekw encji  
za tem  w rozum ow aniu  p. Łychowskie- 
go czyte lnik  z pew nością  nie dopatrzył 
przekonał się na tom iast ,  iż au to r  
dla uspraw iedliw ienia  nadanego swej 
pracy tytułu, postawił go rzeczywiście 
„w obliczu y finksa" ,  k tórem u jednak  
tak  nieoczekiwany zwrot końcowy po­
zwala rzucić bez złej m yśli ra n i im.cnw 
tard  ąue ja m a is u.

Zdzisław Colonrta-Czosnowski.

G ł o s  w o l n y .
R u b ry k a  la, o tw ar ta  dfa  wszy­

stkich, poważnio chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, j e s t  wolną 
a r nną d la  głoszenia  i śc ie ra ­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.  R e d a k c y a .

P orów nu jąc  w n-rze 26 -ym „Kresów" 
artykuł: „W  obliczu s f in k sa"  z podpi­
sem  jego autora, k tóry , po rycersku , 
z o d k ry tą  w ystępuje  przyłolcą, czytel­
nicy w ne t  spostrzegą przypadkow y h a r ­
monię owego zestawienia, tembardziej, 
jeśli im osoba au to ra  całkiem obcą nie 
jes t,  a przypomnieć sobie zechcą s t a ­
nowisko i profpssion de fo i  w yznawa­
ne przezeń od n iedaw na jeszcze, a lbo ­
wiem w epoce wyborów do pierwszej 
Dumy. Zaiste czas niedługi, lecz dro­
g a  przez ten czas przez au to ra  p rzeb y ­
ta, m usia ła  być kolosalnie strom ą, sko­
ro tak  ryclito doprowadziła do p rzepa­
ści identyfikow ania  się „z bolesnym 
odd/.więkiem w kraju, wyrażonym w 
znanej deoeszy kam ienieckiej"  do posła 
ziemi Podolskiej. Na to rzeczywiście 
potrzeba „Sfinksem " być, a doszedłszy 
do podobnej konkluzyi, nie podobna, 
przyznaję, „oprzeć się oburącz" na  „sa­
mopoczuciu narodow em ", za to, daleko 
łatwiej, zaczerpnąwszy u  źródeł tu- 
tejszości n a tch n ien ia  ze św itzo  w y p ra ­
cowanego program u, zagrać u rzędow e­
go m arsza  w dudy nastro jone przez 
potężnych wyznawców „Kijewlanina", 
doby obecnej.

P an  Łychow ski widocznie uznać mc 
chce, iż „w’chodzenie w porozumienie 
wyborcze z R osyanam i", począwszy od 
m iodopłynnych  obietnic ówrczesńycn 
ziemców, n a  p am ię tnym  zjeździe w Mo­
skwie, nas tępn ie  w okresie kok ietow a­
nia przez nas kadetów  w pierwszej Du­
mie, co spowodowało słuszne zresztą 
przezeń potępienie s tanow iska , zajętego 
przez b. Koło Polskie w sprawie a g ra r ­
nej, aż wreszcie kończąc n a  znanych 
przykładach n iedo trzym ania— acz nie 
przez n a s —niektórych  bloków, okazaiy 
się w sk u tk ach  ja łow em i, nie u jaw n ia ­
ją c  tego pom yślnego wyniku, jakiego 
przyboczny organ  au to ra  sta ł  się od 
n iedaw na  tak  g o rący m  orędownikiem, 
wobec czego niesłusznie  zarzuca n ie ­
k o n sek w e n c ję  rozum ow ania oraz gani 
m oją dbałość c zachowanie tak  przezeń 
lekce trak tow ane j  godności narodowej, 
usiłując ty m  a rg u m e n tem  udowodnić, 
iż „liczyć na  sam ych  siebie" nie po­
trzebujem y, mając widocznie (wedle 
niego) tak wiernych sojuszników. Zro­
zumieć zaś też nie może, iż m ożem y 
iść „sami" czyli samodzielnie, lecz zgo­
dnie z k u ry ą  miejską, „z Żydami" jak  
się pogardliw ie wyraża, zam iast  uledz 
przemocy jego  par ty jnych  adherentów , 
by w ich towarzystwie pójść... dokąd 
oni zaszli.

Po czyjej s tronie, pana Ł ychow sk ie­
go, lub mojej, n iekonsekw eneya rozu­
mowania, niech osądzą czytelnicy; od 
siebie jeszcze dodam, iż je śu  on ne 
p a d e  pas de hordę dans la menson 
d'un pendu  tem  obosieczniej we w ła­
snym  dom u podobną wszczynać roz-

Z życia prowmcyi.
Łuck, gub. wołyńska,

d. 7 Id  s ie r p n ia  l.i)()7 r.

(Obszary  posiadane przez aąraryuszów H>laki'nv 
i Pa>*yan na W ołyniu.  —  Sprzedaż  llaltizyi. -  
Kw es tya  podziału narodowiN1 i owego i v- yodre- 
fiuienia p raw oslaw iogii  duchowieństw a.  -Plyjw.-a 
stąd p rzew aga  na wyl.iurni.-li powiatowych. — l to- 
suiiltowanio sił w s - iu  pow ia tach .— A p aiya  P o ­
laków  a  ruchliwośó Żydów w p rzededniu  wycio­
r ó w . — śp ią cz k a  łuckiego kom ite tu  m ie jskiego.-  
Ho*’ pi awyborćów pow. żytomierskiego i p rr-  
-peklywy wyborcze.—Kominac.™  pn.: S tanis ława 
Siai-cz.ew.-kiajo. l .adu - l.£|har/e\v -kftgo i (irod ■

k ie g o ).

Ogłoszone w ..W ołyńskich Gub. Wie- 
dom ostiaoh“ sp isy  prawyborców  z tej 
kuryi ziem iańskiej, jakko lw iek  ręczyć 
nie m ożna za ich zupełną dokładność, 
w każdym  razie sł użyć m ogą za bu ­
solę oryen tacy jną  przy ocenie sił n a ­
szych na kresach wołyńskich. Sity te 
w świetle cyfr ,  zaczerpn ię tych  z w y­
mieniony cii spisów, przedstaw iają  się 
j a k  nas tępu je  :

N  ~-o -
CC !■" O *—i O ' rt '-HOOOł~T‘h

00^  Uj i—i o  -t ' c  co  -+  c? co 
■ •fi -  - t  cT  t -  cT  o  gr00 .—i l'' OJ -N Cl ?ł rs C "N

^  C HI Ci CO o  ̂ 1 't' 'N .*0 (N C5
J5 O o  W CO C h  h  CO ^  ^  h  CO h
>  A  co o  c T  cc - f  r-T o  c r? cT^  CDTcascsio ^  io cc w 'f  r:

UUAsOJf ;• O t O ł O C O C i O f f J O ^ M n
ąA.WU.IJ O 71 H (N CC (N rfł 70 O CO

£
oe>s

71 O "  X  O «t X  01 70 CC 01 70 C? T—I

CO
X

"O
I-*
o
cc
£0*O1-

erco

coFhO
co
>5•NJ

c co O

i i ^ ij —  • - H  • — JtW1a^  ~ 3  (= 4  S fco §o  a  75 - a  £. « . 2  o  .£
^  ^  ^  c o  ^  ^  3

^  ^  o  “O JŹ O

, e- 71 O -t lO O l- CC O 2  -  Ol

Powyższe cyfry wskazują, iż s tan  n a ­
szego posiauania najgorzej reprezen to ­
wany jest w pow ia tach  łuckim  i o- 
w ruckim , gdzie sk u tk iem  gorszej gleby 
oraz pod nac isk iem  cięższych w a ru n ­
ków ekonom icznych Polacy zepchnięci 
zostali przez żywioł, uzbrojony do w a l­
ki z nam i przez zasób środków, j a k i e ­
go dostarczył d ługoletn i system  rosy- 
ł ikacyjny. S ystem  ten sprawił, iż i w 
krzem ienieckim  powiecie, pomimo ży­
znej roli Polacy wypierani są  z Odwie­
cznych  placówek. N iedawno w powie 
cie łuckim , gdzie z l icy tac j i  sprzedano 
dobra  Hołuzya, przestrzeni przeszło 2 ,00o 
dziesięcin, p. A lb e n a  Konopackiego za
S4,000 rub., nabyw cą j e s t  Rosyanin, 
podpułkow nik Lilie.

K w estyą  bieżącej chwili, k tó ra  służy 
za tem a t  do licznych omówień, jest 
poaział powiatowych z iazdów .w iększe j 
własności pod względem narodowościo­
w ym , gdyż jakko lw iek  p. gub . w ołyń­
ski w Nr 228 „W ołyńskie j Żizni" w 
odezwie do filii poczajewskiej Związku 
narodu rosy jskiego zapewnia, iż podział 
ten zarówno j a k  i w yodrębnienie ducho­
w ieństw a praw osław nego w oddzielne 
zjazdy p rzed w y b o rcze— bezwarunkowo 
tiassąpi, to jed n ak ,  j a k  nas  w łuckiein 
ziemstwie poinformowano, nie j e s t  tu 
dotąd zdecydowane w sensie  tw ierdzą­
cym. W razie takiej decyzyi, prawie 
we wszystkich zjazdach powiatowych 
przew aga byłaby po s trom e duchow ień­
s tw a  prawosław nego, które, u legając 
d y rek ty w ie  swego zwierzchnika, ar- 
chiepiskopa Antoniusza, stojącego na 
czele rosy jsk iego  guber. kom ite tu  wy­
borczego, zgłosiłoby się n a  zjazdy jió- 
.wiatowe w k o m p lech ,  i bądź samo, 
bądź w bloku z konserw atyw ną par ty ą 
rosyjską, łatwo przeprowadziłoby swych 
kanćydatów . Dla i luslracy i weźmy np. 
powiat zasławski, gdzie 11*2 duchow nych  
prawosławnych posiana j.odług listy 
w ydrukow anej w „Woł. Gub. \V ied.“ ,
6,250 dziesięcin, czyli dzieląc przez luo, 
ma prawo do 62 cenzusów  Wobec 12 
Rosyan i 27 Polaków z kuryi z iem iań­
skiej, naw et  z dodaniem  pełnom ocni­
ków od drobnej własności, dom inująca  
rola duchow nych  prawosławny cli nie 
u lega wątpliwości Takież sam e usto- 
su h k o w am e sk ładn ików  wyborczych, 
znajdziem y i w innych  powiatach. W 
ostrogsk im  np. powiecie 9o parochów 
posiada G,5711, dzies , czyli m a  orawo 
dc 32 głosów wobec 28 Polskicn i 30 
Rosyjskich z większej własności. W 
pow. ży tom iersk im  130 parochów od­
powiednio do p o ja d a n y c h  7,868 dzies., 
może p re tendow ać do 39 cenzusów 
wobec 60 Rosyjskicn i 70 Polskich. W  
pow. rów ieńskim  109 praw. proboszczów 
podług obszaru 7,206 dzies. m a  prawo 
do 24 m anda tów  w przeciw staw ieniu  
do 43 rosy jsk ich  i 31 polskich. W po­
wiecie d u b ień sk im  102 duchow a, p ra ­
w osław nych, odjtowiednio do obszaru
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J3,(>80 dziesięcin, może obrać 65 w y ­
borców wobec ‘22 Rosyan i 30 I ’o 
laków. W powiecie w łodzim ierskim  118 
parochów w łada 8,880 dzies., podług 
tego ma prawo do 35 cenzusów wobec 
38 głosów rosyjskiej większej własno 
ści a 47 polskiej. W  pow. łuckim  93 
parochów odpowiednio do obszaru 7,297 
dzies. może p re tendow ać do 24 m an d a ­
tów powiatowych wobec 51 rosyjskich 
i 84 polskich.

J’owyższc cytry  w połączeniu z k o m ­
pletnym  indyferen tyzm em  ziem iaństw a 
polskiego, k tórego  żadne nawoływania 
prasy  rozruszać nie m ogą, z g ó ry  każą 
przypuszczać t ry u m f prawosł. duchów., 
po gołębiem u dla nas bynajmniej nie 
usposobionego.

Gdy my tak  na  bezczynności m a r­
nie czas tracimy, najw iększą ruchli­
wość i zainteresowanie wyborami 
objawiają Żydzi, k tórzy  wszędzie m ają  
kom ite ty  wyborcze. N iedawno 35 dele­
gatów z pow. łuckiego, z pośród k tó ­
ry ch  było tylko dwóch soc .dem .,  zgro­
madziło się w Ł u ck u  i uchwaliło za­
wrzeć blok z Polakam i, którzy, jak  
wiadomo, wszyscy bez względu na ich 
polityczne zabarwienie, wyznają zasadę 
rów nuupraw nienia  Żydów. Soc.-demok. 
uchwałę tę odrzucili, u trzym ując , iż 
podług d y rek tyw y  centralnego komi- 
toŁi, blokować się m ogą tylko z wło­
ścianam i z partyi skrajuycli.  Wobec 
uikiego r o z ła m u , pomiędzy synami 
Izraela, m ożna byłoby w sojuszu z u- 
miarkowanynii,  Żydami przeprowadzić 
z Ł ucka do Żytomierza, jeżeli nie Po­
laka, to przynajm niej postępowego Ro- 
syanina. Ale cóż, kiedy nasz kom ite t  
wyborczy miejski, pod prezydcncyą 
mec. Starczewskiego, zapatrzywszy się 
widocznie na bliźniaczo podobny z bez- 
ezynności kom ite t  powiatowy, spoczy­
w a na niezdobytych laurach, nic nie 
przedsiębiorąc celem sprawdzenia list  
wyborczych i wciągnięcia na listę po­
m iniętych praw yborców . K om itet ów 
°d  czasu swego ukonsty tuow ania ,  od­
był w szystkiego jedno  posiedzenie, na 
k tórem  nastąpiło  rozdawnictwo dygni- 
tars tw  wyborczych, i na tem dosyć!

Do zacytow anych ju ż  w „D zienn iku11 
cyfr  o prawyborcach miejskich, m oże­
my, dodać, iż ty lko co ukończono listę 
w Żytomierzu i sąsiednich miastach. 
P od ług  tej liczby,,, 1-sza k u ry a  liczy 
1.257 prawyborców, z czego 491 chrze­
ścijan ! 766 Żydów. Do Ii-ej kury i n a ­
leży chrześcijan 3,085, a Żydów 3,284. 
Razem 6,369. Ponieważ z całego W o­
łynia  w jed n y m  tylko Żytomierzu po­
dzielono m ie jską  kuryę podług narodo­
wości, przeto zwracam y uw agę, iż w 
pierwszej kuryi każda  g iu p a  chrześci­
j a n  i Żydów wybiera jednego  wyborcę. 
Kogo obiorą /y d z i ,  postępowca czy 
konserw atystę ,  n iewiadom o wobec za­
znaczonego wyżej zróżniczkowania. Co 
do g ru p y  chrześcijańskiej, to ponieważ 
5oj!, tej g rupy  s tanow ią Polacy i jeżeli 
do nich dołączyć postępowych Rosyan, 
to od g rupy  tej powinien przejść P o ­
lak albo R osyan in ,  n a tu ra ln ie  nie 
reakeyonista .

Z wyłomów, jak ie  narodowość nasza, 
c.lioć tak  bardzo oprym ow ana czyni w 
twierdzy urzędowej biurokracyi, zazna­
czyć możemy nom inacyę p. S tanisław a 
S tarczew skiego  i p. Łada-Łobarzewskie- 
go na radnych kowelskiej komisyi do 
urządzeń grun tow ych , a także p. E d ­
m u n d a  Grodzkiego, sek re tarza  rady 
Łuckiego  To w. Roln. n a  członka rady 
szkoły rolniczej w Trościańcu. Y.

W drugiej połowie sierpnia odbędzie 
się posiedzenie k o m ite tu  centralnego, 
na którem  będzie oddaną  pod d.ysku- 
syę sprawa pla tform y wyborczej. W ięk­
szość zapewne wypowie się za projek 
tem Milukowa, kom prom isow ym  dla 
obydwóch prądów sk ra jnych . I. Hes- 
sen opracowywa drugi projekt p la tfor­
my wyborczej partyi, k tóry  zawierać 
będzie opinię lewicy k a d e c k i e j .

K R O N I K A .
-ca-

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od  k o re sp o n d e n tó w .)

— Żmerynka. / .os ta ły  wyznaczone Małe duie 
p in n ark o w e .  J a rm a rk i  będą się  odbywały, w ty­
godniu  we środę. Oprócz ieuo czynią się s t a ra ­
nia o o trzymanie  od władz pozwolenia na kilka 
jarm arków ' doroeznycli.  Dla Małych ja rm arków  
został u rządzony  obszerny plac, 'p rzes trzen i  II 
dziesięcin. Miasto dzierżawi ten p ia t  u wło­
ścian i płaci im rocznic t e s u ty  1,320, co czyni 
1-0  rh. rocznie za dziosięciuę.

— H pow. 8kwirakieflo donoszą do I l iad y *  o
iiiyjtwyklem wznowieniu się kradzieży zboża. 
U  łoscianie,  k radną  jedni  u drugich prawie  z 
przed nosa snopy, a naw et całe kopy zboża, 
k rad n ą  udzie mogą u bogatych i u 'biednych. 
Sami włościanie uznają  R an  taki za niepodobny 
do zniesienia.

—  Z pow. taraszczańskiego donoszą n "  zm a­
gających mc pozarujji;  pala się zabudowania 
folwarczne, a najczęściej zagrody włościan.

— Do projektów urządzania  gospodarstw fu- 
torowych włościanie roe wszędzie odnoszą się 
z ufnością. Najw iększym  szkopułem je s t  obawa 
o brak pastwisk.

—  Księgarń  a polska w Żytomierzu, została 
o twarta  przez p. I ’. Z ienkiewicza.

— Z L ityna do «.Kij. Wiestięj* tlonoszą, żo 
w dn. 24 uBj m. odbyło się  lam przedstawionie 
amatorskie,  po którem miał się odbyć wieczór 
tańcujący. Aczkolwiek afisze bardzo wyraźnie 
głosiły, że ffosoby tańczące są proszone ó pozo­
stan ie  pn przedstawien iu* ,  gospodarze zabawy 
przed rozpoczęciem balu prosi li obocnych Ż y ­
dów, ahv Loli łaskawi dobrowolnie  opuście sale 
balowa. ' '

Wybory do Dumy państwowej.
Nieboszczycy w listach wyborczych.

Kijowski powiatowy narząd ziemski za­
wiadomi} powiatową komisyę do spraw 
wyborczych, że do lis ty  prawyborców' 
powiatowych z kuryi większej w łasno­
ści ziemskiej zapisano 6 osób już zm ar­
łych. Jeden z nich, profesor Kazancew, 
um arł przed io  laty. To sam o sk o n s ta ­
towano w listach wyborców n r  Kijowa 
z Jsze j kuryi miejskiej.

— Kadeci w P e te rsb u rg u  poczynają 
pVZV6 0towywaó się coraz energiczniej 
do kampanii wyborczej. Jako  k an d y ­
datów 8 8  *^osłOvy d o 'D u m y  partya  wy­
suw a oiuukowa, Kutlerą, i Rodiczewa. 
Jeżeli joaiiak Rodiczew będzie miał 
siapewnióń0 :-wycięstwo wr gub . twer- 
skiej, to zamiast n ieg 0 par tya  wolności 
ludu zaniiep .a postawić kandyda tu ry  

He.ssciia lub Pr(^* E. Urim m a. W Mo­
skwie w pierwszej ] kandydow ać

M  C z e ł n o k o w  f  M  S z c z e . k in >

vv ^ ie! l  i. T--1 -W * Makłakow.
moskiewskie] kuryi, partya

ró i/L ’ iŻ ł^ Ẑ - PlfniW82em g łosow a­
ny „  ^Kdydaci j(‘i. zwycięstw'0 .
*niińUi nii nioskiejyskiej w kury i zie-
1 u  h  ®i kandydować GędąM Jelow in  
1 hS' J DoigorukoW.

— Zarząd kijowskiej filii Związku Ofi­
cjalistów Rolnych zawiadam ia członków' 
lilii i tych członków Związku, którzy 
dotychczas nie są zapisani do jak ie j­
kolwiek filii na prowincyi, że 20 b. m.
0 g. 5 ej po południu w lokalu zarządu 
(Kijów, Kreszczatik 42 m. 29) odbędzie 
się ogólne zebranie członków filii, na 
k tó rem  odbędzie się balotow'anie no­
wych członków i wybór delegatów' na 
ogólne nadzwyczajne zebranie delega- 
ckie, k tóre  odbędzie się 29 sierpnia  b .r .  
W razie n ies taw ienia  praw em  przepi­
sanej ilości członków, nas tępne  zebra 
nie odbędzie się 21 b. ni. w tem  s a ­
m em  miejscu i o tej saruej godzinie
1 będzie ważne bez względu na  ilość 
członków.

—  Nadzwyczajne posiedzenie. W do­
m u g u b ern a to ra  kijowskiego odbyło
się wczorsfj nadzwyczajne posiedzenie 
z udziałem przedstawicieli m iasta  to­
w arzystw a wmdoeiągów, profesorów' u- 
n iw ersy te tu  kijowskiego i innych osób 
kom peten tnych . R ozpatryw aną była
kw estya  zdrowotności wro.dy, używanej 
przez mieszkańców Kijowa. Postano­
wiono w końcu, celem uporządkow a­
nia tej spraw y, prowadzić dalej w ie r­
cenie s tudni artezyjskich; g łów ny zaś 
zbiornik kijowskiego wodociągu uchw a­
lono przenieść powyżej m iasta ,  do u ro ­
czyska „Natałka".

— Posiedzenie kijowskiego komitetu 
powiatowego do spraw gospodarki ziem­
skiej. Najdłuższą i najbardziej ożywio­
ną dyskusyę wywołała rozpatrywana, 
między innemi, kw estya  szkolna. Ki­
jowska dyecezyalna rada  szkolna pro­
siła zarząd ziemski o zapomogę w kwo­
cie 31 tys. rb. W tej liczbie 22 tys. 
na  zwiększenie pensyi ru tynow anym  
nauczycielom wiejskim, 5 tys. na pen- 
syę dla nauczycieli re ligii (popów) 
i resz ta  na  przyrządy i podręczniki 
szkolne. Przedstawiciel rady dyecezyal- 
nej w imieniu prezesa jej oświadczył, 
iż w razie, gdyby ziem stwo odmówiło 
zapomogi, rada będzie zmuszona zam ­
knąć część szkół cerkiewnych. Zarząd 
ziemski powiatowy zgodził się zw ięk­
szyć zw ykłą  zapomogę w ydaw aną przez 
z iem stw o (10 tys.) o 7 tys. rb. Ponie­
waż zaś budżet zostanie zatwierdzony 
dopiero w kw ietniu  lub m aju  r. p., a 
do tego czasu wszystkie wydatki ziem- 
s tw a zastosowują się do daw nego bu­
dżetu, do wakaoyi ro k u  przyszłego nau 
czycielowie będą pobierać pensyę zwy­
kłą, podniesioną zaś zostanie pensya 
dopiero po wakacyacb. W ten sposób 
zam iast 7 tys. rb. z iemstwę faktycznie 
dodaje 4 tys. rb Żądanie rady  dyece- 
zyałnej wywołało p ro tes t  zo s trony  ra 
dnych. W roku  zeszłym zapomoga wy­
nosiła 10 tys. rb. w roku przyszłym 
m a być zwiększona trzykrotnie . Różni­
ca tak a  jest zbyt wielką. Oponowano 
przeciw wyznaczaniu pensyi kapelanom  
praw osław nym . N auka religii jest obo­
wiązkiem  duchow nego bez względu na 
to, czy odbyw a się w szkole, czy też 
w dom u. Przedstawiciel dyecezyi zgo­
dził się u su n ąć  kw estyę pensyi nauczy­
cielom religii, w razie jeżeli kom ite t  
uzna, że zasada nauczania bezpłatnie 
religii zostanie s tosow aną również do 
nauczycieli szkół ziemskich. Co do 
zwiększenia pensyi nauczycielom wiej­
skim , przedstawiciel dyecezyi oświad­
czył, że wywołane ono zostało w ysoką 
pensyą, pobieraną przez nauczycieli 
szkół ziemskich. Brak jeduostajnusci 
w pensyi sprawia, że nauczyciel wiej­
ski un ika  szkoły cerkiewnej, s ta ra  się 
zaś o posadę w szkole ziemskiej. Na to 
mu odpowiedziano, że w m yśl tej za­
sady  należy u jednosta jn ić  pensyę po­
b ieraną przez nauczycieli szkół ce r­
k iew nych i nie płacić jed n y m  po 4 0 0  rb., 
a drug im  po 300. Jeśli  szkoły ce r­
kiewne zostaną zam knięte  obecnie, to 
nie z w iny komitetu, bo nawet, gdyby 
on zatwierdził zapomogę, żądaną przez 
dyecezyę, rada  dyecezyalna zmuszoną 
byłaby do czasu zatw ierdzenia budżetu 
zadoweinić się io  tys. rb. Ostatecznie 
komitet, nie zważając na  groźbę rady  
dyecezyalnej, postanow ił zatwierdzić 
zapomogę w kwocie, określonej przez 
zarząd.

—  Podział gminy. Kourisya guber-  
nialna do spraw w łościańskich, zaw ia­
dom iła ziemstwo, że g m in a  białogródz- 
ka pow. kijowskiego została podzieloną 
na dwie: b iałogródzką i n ikołsko - bor- 
szczajowiecką.

— W sprawie bezpośredniej koinuni- 
kacyi tramwajowej między Padołem a 
Dworcem kolei. Na zapytanie g u b e rn a ­
tora, zarząd miejski odpowiedział, że 
z powodu c iasno ty  torów, grożącej 
ogólnem u bezpieczeństwu, T-wu tram ­
w ajow em u puiocono przerwać ru ch  po 
trzecim lorze, położonym o 3M arsz. od 
skw eru . O przerw aniu  bezpośredniej 
kom unikacyi nie było m ow y i pocho­
dzi ono z in ieyatyw y sam ego T-wa, 
k tó re  nie chce zgodzić się na  żadne 
us tęps tw a d la  m iasta.

—  Sprawy miejskie. G ubernator k i­
jow ski zatwierdził postanowienie Rady 
m iejskie j, tyczące się urządzenia hall 
pod w arunkiem , aby zarząd miejski 
zawczasu wszczął s ta ra n ia  o zmianę 
planu placu Bohdana Cnmieluickiego, 
połączoną z budow ą rynku.

— Wobec widma cholery. G ubernator 
kijowski polecił k ijow sk iem u zarządowi 
z iem skiem u opracowanie p lanu prze­
ciwdziałającemu ukazan iu  się cholery 
w gub. kijowskiej.

—  Środki przeciwko cholerze. Polic­
m ajs te r  k ijow ski wydał rozkaz, aby 
zarząd tram w ajów  wprowadził na  sta- 
eyach kolei m iejskiej ochłodzoną wodę 
przegotow aną do picia dla konduk torów  
i innych  pracowników' tram w ajowych.

—  Protest majora Korpowicza. K u­
ra to r  cyrkułu  luk janow skiego ,  dymi-

syonow any major Korpowicz złożył g u ­
bernatorowi kijow skiem u oświadszenie 
z protestem  przeciwko okropnej sytua- 
cyi m ateryalnej,  spowodowanej uchw a­
lą zgromadzenia m iejskich kuratorów' 
wT sprawie zam knięcia  przytułku dla 
dzieci i schroniska dla starców i kalek.

— Kara prasowa. Na mocy rozporzą­
dzenia p. gubernato ra , red ak to r  dzien­
n ika „R ada“ p. M. Pawłowski skazany 
został n a  lo o r u b .  kary , z p raw em  za­
miany na dwa m iesiące więzienia za 
umieszczenie w Nr 174 p ism a swego 
ar tyku łu  „Szcze oduo po jasnen ie“ .

— Odmowa. Znanem u „dyrektorowi" 
M. Ikonnikowowi odmówiono pozwole­
nia na  zm ianę nazwy „szkoły m uzy­
cznej" na  „kijowski in s ty tu t  muzyczno- 
d ram atyczny".

— Dziwna pretensya. Zarząd m iej­
ski zwrócił się do g u b ern a to ra  z p ro ­
śbą o zmuszenie właścicielki k am ien i­
cy przy  Boryczowym Toku, p. Mózgo­
wej do przerw ania  robó t przy um oco­
waniu ziemi w jej posiadłości. Roboty 
te zdaniem  zarządu miejskiego, mogą 
stać  się przyczyną osuw ania  się ziemi 
w okolicy cerkwi ś-tego Andrzeja. To 
zbadaniu  przez inżyniera gubern ia lne- 
go wymienionej posiadłości, g u b e rn a ­
tor oświadczył, że osuw anie się ziemi
koło cerkwi może powstać tylko w sk u ­
tek przyczyn ogólnych, n i e '  zaś I  po­
wodu robót dokonyw anych przez p. M.

—  Fałszywe pogłoski. W  ostatnich  
czasach do rozm aitych  piekarń  i cu ­
kierni zaczął zachodzić jak iś  jegom ość, 
który oświadczał robotnikom ; że zosta­
li wyłączeni z istniejącego związku 
zawr, i proponuje w szystk im  wpisać 
się do nowego związku cukierników, 
i w tym ceiu pobiera wpisowe po 10 
kop. od osoby. Zarząd związku za­
przecza w szystkim  ty m  pogłoskom, 
nazywając j e  p row okacy jnem u C uk ie r­
ników n ik t ze związku nie wyłączał 
i pieczęci swej zarząd n ikom u nie d a ­
wał, wobec tego też radzi nie wstępo­
wać do tego dość, bądź co bądź, po­
dejrzanego związku.

— Wśród piekarzy. Onegdaj odbyło 
się posiedzenie zarządu związku pieka­
rzy i cukierników. Na posiedzeniu tem 
uchwalono między innemi: podzielić 
delegatów n a  g ru p y  dzielnicowe, w ce ­
lu u ła tw ien ia  im sprawowania swych 
czynności: w ydaw ać dw utygodnik , or­
g an  związku (na w ydaw nictw o tego 
o rganu  członek zw iązku Lifszyc ofia­
rował 100 rb.), wreszcie uchwalono, że 
więcej niż 12 pracow ników  fabryk cu ­
kierków m ają  być reprezentow anym i 
przez 2 delegatów, mniej niż 12— przez 
1-go. Następnie wydelegowany do per- 
traktacyi z zarządem  m iejskim  członek 
zarządu zw iązku zakomunikował, że 
zarząd miejski m ając  na względnie po­
niżenie cen na  pieczywo oddaje p iekar­
nie 1 s t rag an y  miejskie do bezpłatnego 
użytku członkom związku.

Opera kijowska. A utreprer opery 
kijowskiej przesłał do kom isy i te a tra l ­
nej nas tępu jącą  listę członków trupy  na 
rok  1907— 1908: P rofesor sceny dla a r­
tystów p. M. M edwiedew, a r ty s ta  te a ­
trów Cesarskich , profesor F ilharm onii 
mosKiewskiej; dyrygenci — pp Pagan i  
i Espoziio; sopran — pp. A rcybaszewa, 
B ałanowska, De-Cast:o, De-Ribas, Doł- 
żenkowa, Kolesnikowa, N iegina, Trach- 
tenberg , Rozowska; mezzo sopran  i kontr- 
alt —  pp. B ielawska, Delm as, Stebli- 
na, Pfatonowa, P raw dina , Tairow a, Cza­
plińska; tenorzy I— pp. Dolinin, Mosin, 
Orzeszkiewicz, von Rigea, F ern an d o  del 
Morał; tenorzy II — pp. W nukow ski,  
Kowtoniuk, Letyczewski: barytoni I — 
Andrejew, Maratów, Zieliński, Pietrow, 
Pałujanow; bary ton i II —  Kowalewski, 
F ilimonow: bas— Bossę, Tichanow, Ce- 
sewicz, Szuwano w: bas-buffo— Disnenko: 
baletm istrz  —  Lenczewski: p r im a bale­
r in a— Lange. Balet sk ład a  się z 9 par. 
Główny reżyser— N. Bogolubow, pom o­
cnicy Grinberg, Kerewicz. Sufler Grin- 
berg. A rtyści dekora to rzy— Lutkm ejer,  
Miahkow, Ew enbach . Chór sk łada  się z 
70 osób, dy rygen t  chóru  p. Cawalani. 
A d m in is tra to r  W. BielogLzow. Próby 
rozpoczną się od d. lo  s ierpnia. W pro­
wadzony zostaje abonam en t na  pierwszy 
sezon. Abonenci korzysta ją  z 10°0 rabatu.

O S O B I S T E .

— P. Joach im  Bartoszewicz powróci! 
do Kijowa i objął swoje obowiązki r e ­
dakcyjne.

— Konsul g reck i  Perykles Gripari 
powrócił do Kijowa.

—  T l i A G I C /N  V W Y P A D E K .  Onegdaj w 
mieszkaniu E. Szaleja  (na rogu zaułku Igoriow- 
skiego i ulicy Bratskle j) ,  9 - le in ia  córka jego  
f le len a  popraw ia ła  p a lącą  się lampę i niechcący 
j ą  przewróciła . N afta  roz lana  w jedne j  chwili  
się zapali ła; dziewczynka zaczęła  wołać o pomoc. 
Na krzyk je j  wpadła* matka,  k tó ra  rzuciła  się 
do gaszen ia  ogn.a. W  tejże samej chwili  zajęła  
się  u niej suknia. Cała w o g n i u , . kobieta  z 
krzykiem  wybiegła na  ulicę i zaczęła się  tarzać 
po_ bruku, ' / b i e g ł a  się publiczność, nadbiegł 
s tójkowy i ogień został ugaszony, nie Szalejowa 
zdążyła  już  być poparzoną. Nie  skończyło się 
na  tem nieste ty. Szale jowa była w 7-yiu m ie ­
siącu ciąży i sku tk iem  przcsiracl iu  i silnego 
w strząśnienia  wydała  na  św ia t  dziecię, k tóre  po 
upływie godziny zmarło. Życie  S-wej budzi po­
ważne obawy.

— U K A R A N Y  LO W E  LAS. W czoraj późnym 
wieczorem naczeln ik  jed n eg o  z wydziałów poii- 
cyi miejskiej p. P-ow wyszedł n a 'sp o tk a n ie  cór­
ki, powracającej o tej norze z te legrafu ,  gdzie 
p racowała,  ^ a  placu S iennym p. P .  zobaczył 
córkę i jak ieg o ś  przyzwoicie ubranego młodego 
człowieka, który na trę tn ie  j ą  zaczępiał.  P an  P. 
zażądał, aby nieznajomy w tej chwili  się  usunął,  
ale gdy n a trę t  odpowiedział odmownie,  spróbo­
wał wpłynąć  na niego siłą.  Młodzieniec  broniąc 
się, pokazał P -w i  pa lec . '  Wszczął się balas, 
zbiegła się publiczność, żądna wrażeń N ie k tó ­
rzy z tłumu rzucili  się na  na trę ta  i zaczęli  go 
o! adać kijami. W  końcu odstawiono go do cyr­
ku łu  starokijowskiego, gdzie  podał się za fotogra­
fa Artdrijewskiego.

— R A B U N K I.  Przechodzące  u licą  A lek san ­
drowską siostry E, i C. Lodnik zwróciły się do 
trzech niczuajomyMi męzczyzn z zapyleniem  o 
drogę  do A leksandrow skiego  szpitala.  N iezn a ­
jomi odpowiedzieli,  że idą w tę  sam ą  stronę 
i pociągnęli  kohiety do ogrodu Cesarskiego. Tn ,  
zagroziwszy pobiciem, odeorali  kobietom portmo­
netkę z 45 rb. i uciekli

— N a  ulicy Andrzejowskioj,  naprzeciwko ła ­
zienek Bugajów'a, 4 cli rabusiów napadło na  J a ­
na Kubienkę. Odebrawszy 33 rb., buty i ub ra ­
nie, napas tn icy  zbiegli.

—  K R A D Z I E Ż E .  W  tram waju ,  idącym 
przez B esarabkę, p. Smorodinowowi. skradziono 
zegarek  złoty z dewizką, wartości 3 0 )  rb.

— Z m ieszkania  p. A lfreda  K e l le ra  przy u l i ­
cy Kuźniecznej N r  ?2, popełniono kradzież' rze ­
czy i p ieniędzy, ogółem na sumę T85 rb.

żyli:

O F I A R Y .

 ̂ Rcdskc.yi iD z icnn ika  Kijowskiego* zło-

Na T-wt Dobroczynności:
Pp.: Aloizy Myśliński rb. §, Bronisław Żegi- 

lewicz rb. 2. -R a żo m  rb. 7.

Na ubogich:
Pp.: L is icka rh. I A. Myśliński rb. :t, W a ­

cława W .  rb. N. X. rb. N. N. rb. 2. K. B.
rb. 1.—Razem rb. l i .

Na naukę lęzyka polskiego w Poznań 
skiem:

P. W ładysław Krajewicz rb. 1.

Na Macierz Szkolną:
P. W ładysław  Krajewicz rb. 1.

Ostatnie wiadomości.
Zwołanie austryackich sejmów krajo­

wych Z W iednia donoszą, że se jm j  
krajowe w Galicyi, A ustry i górnej, 
Salcburgu, S tyryi, Karyntyi i Śląsku 
zwołane będą d. 9 września n. st. w 
Daimacyi zaś i Dolnej A u s t r \ i  d. 16 
września. Co do zwołania se jm u cze­
skiego, zwrócono się do czeskiego wy­
działu k ra jo w e g j  Sejm len zbierze 
się tylko wtedy, jeś li  wydział krajowy 
uzna Io toe potrzebne, ze względu na 
konieczność załatwienia nie cierpią­
cych zwłoki spraw ekonomicznych, 
zwłaszcza zapomogowych.

Zjazd leśników polskich w Krakowie. 
Dnia 20 s ierpnia  n. st, odbyło się 
pierwsze p lenarne  posiedzenie zjazdu 
leśników polskich. P rzybyło  około 300 
członków, oraz g rono  pań. Zebranie 
zagaił prezes galic. To w. leśnego J e ­
rzy hr. Borkowski. P rezesem  zjazdu 
wybrano p. Józefa Ricolego, przew o­
dniczącego wydziału leśnego z Pozna­
nia, a wicep: ezesami pp.: Józefa S ta n ­
kiewicza z Królestwa Polskiego i J a n a  
Ligmanna, emer. dyrek to ra  łasowego z 
Galicyi. P rzem ow ę jub ileuszow ą z o- 
kazyi 2o lecia Tow arzystwa wygiosił 
wiceprezes jego. Kazimierz hr. Szepty- 
cki Referat o leśnie! wie w KrólestwD 
Polskiem wygłosił p. -Jan M iklaszew­
ski, nadleśn iczy  z Królestwa. O le ­
śnictwie w YYielkopolsce referował 
nadleśniczy p. Skoraczewski. O leśn i­
ctwie w  Galicyi mówił p. Ignacy 
Szczerbowski, zarządca lasów ze Lwo- 
wa. Potem  rozwinęła się dyskusya.

Następne posiedzenie p lenarne o g .  3 
po południu.

Z parlamentu perskiego. P ersk i m i­
nister _ skarbu  zawiadomił par la ­
ment, że długi wynoszą 700,000 fu n ­
tów s/Jerlingów, w sk u tek  czego w y ra ­
żono m u u o tu m  nieufności. Minister 
podał się do aym isyi,  której szach j e ­
dnak  nie przyjął.

Włoski minister spraw zagranicznych, 
Tittoni przybył do S em erin g u  w od­
wiedziny do aus tryack iego  m in is tra  
spraw zagranicznych, bar. A erenthala .

Kongres socyalistyczny w Stuttgar­
cie został o tw ar ty  przem ow ą Bebla. 
Po d yskusy i  w spraw ie militaryzmu 
przyjęto rezołucyę Bebia, k tó ra  o k re ­
śla, że wojna leży w in teresie  kap i ta ­
lizmu. Zwalczanie zbrojeń j e s t  zatem 
obowiązkiem każdego robo tn ika par la ­
m entarzysty, a ko n g res  widzi w de­
m okratycznej o rgauizacyi wojska gwa- 
rancyę zapobieżenia wojnom. W ra ­
zie n iebezpieczeństwa wojny, robotn i­
cy par lam en tarzyśc i  powinni użyć 
wszelkich  środków, aby jej przeszko­
dzić, w razie w ybuchu pow inni s ta rać  
się o jak n a jszy b sze  zakończenie wojny.

Dżuma w San-Francisco. T eleg ra fu ­
ją z San-Francisco, że było tam  dotąd 
ó wypadków dżumy, 7 k tó rych  4 śm ie r­
telne,.

Telegramy.
(Od w łasnych  korespondentów .)

Warszawa, 9 s ierpnia.— Nocy dzis ie j­
szej dokonano wielu aresztowań w sfe­
rze in te ligencyi żydowskiej,

Poznań, 9 s ierpnia.—N om inacyę pro­
boszcza bytom skiego, księdza Szirmei- 
sena, na arcybiskupstw o gnieźnieńskie , 
można uważać za pewną.

(Od A gencyi Petersburskie j.)  
Sprawa spisku ne Cesarza

Petersburg, 9 sierpnia. —  Wczoraj 
odbyło się  d rug ie  posiedzenie p e te rs ­
burskiego sądu  wojenno-okręgow'ego. 
Do chwili ogłuszenia przerwy, tj. do 
godz. 2 , wybadano -trzech świadków' ze 
strony  oskarżającej. Po wznowieniu 
posiedzenia badano odźwiernego uomu, 
w którym  m ieszkał podsądny Fiedosjew, 
urzędnika pocztowo - telegraficznego, 
P rokoijew a, posłańca Elisiejewa, przez 
którego wysyłano korespondencyo do 
podsąanego Nikitienk:, pod którego a- 
d resem  o trzym yw ał listy Fiedosjew. 
Po w ysłuchaniu  zeznań św iadków  s t ro ­
ny oskarżającej powołano do złożenia 
przysięgi 40 świadków obrony. B ada­
no świadków', wezwanych ze s trony  
Fiedosjewa: adw okatów  B ernstam a, No- 
wikowa, lsaczenkę, Barda, Czerwińskie­
go, l i te ra ta  Miakotina i t łómaczkę Szy- 
szm arewę. Dalej świadków ze strony  
Konstantego Em m ę: Goremykina, Po- 
zdniakowa, wychowawcę liceum ale­
ksandrowskiego, Anjou i kolegę pod- 
sądnego RyJkego. Badania świadka 
Zago, wezwanej ze strony Kołosowskie- 
go zarówno p rokura to r,  jak  i oorona 
odmówiła. N asiępnie  składali  zezna­
nia świadkowie ze s trony  podsądnej 
P y g it— s lró i  domu, w k tó rym  m ieszka­
ła, Epifanow starszy, stróż dom u, w 
k tó rym  mieszkał podsądny Tarasów, 
korn iuszenkow  i pani Spokojnaja. W 
dalszym  ciągu badano św iad k a  Kra- 
wczenko ze strony  P efkow ej i świa­
dków ze s trony  Cziabrowa— pom ocnika 
adw okata  Czerkiesowa i adw okata  Bo- 
golubowa. O godz. 9 w ieczorem  ogło­
szono przerw ę do godz. l i d .  9 s ie r ­
pnia.

Petersburg. 8 s ierpnia.— Koraisya do 
walki z d żum ą donosi, żc w A stracha-

niu w dniu  5-go i 6 -go s ierpnia  za­
chorowało po 14 osób: od chwili poja­
wienia się cholery stwierdzono 80 wy­
padków zasłabnięcia; z tych 32 za­
kończyły się śmiercią. D nia  6 s ierpnia, 
w Sam arze zachorowało 6 osób, zm ar­
ło 4: od czasu pojawienia się cholery 
zanotowano tutaj 174 w ypadków , z k tó ­
rych 63; zakończyły się śmiercią, Dnia 
6 s ierpnia  s tw ierdzono jed en  podejrza­
ny wypadek, zasłabnięcia  na  cholerę w 
Staw ropolu  i dw a we wsi Melekeść 
powiatu  stawropolskiego, gdzie od dnia 
25 lipca do dnia  6 s ierpnia  zanotow a­
no 13 wypadków, z tych 10 śm ierte l­
nych.

Petersburg, 8 sierpnia. — W edług  
wiadomości, o trzym anych do dnia l-go 
s ierpnia przez wydział żywnościowy 
m in is te rs tw a spraw w ewnętrznych, u ro ­
dzaj zboża ja rego  j e s t  niezły, a miej 
scam i niezupełnie zadawalający: zboża 
ozime są zadaw alniające w gubern iach: 
besarubskiej, mohylewskiej i orłowskiej: 
w tej ostatn iej zboża ozime nie zupeł 
nie są zadawalniające w ośmiu powia­
tach. W sk u tek  suszy, zboża jare przed­
staw iają  c ię nie zupełnie debrze w gub. 
m ińskie j, smoleńskiej, o renburskiej i 
w prow incyi zabajkaiskiej. W gub. 
tobolskiej prawie wszędzie zboza ozime 
m arne, wyjątek stanowi powiat kur- 
gański,  gdzie  spodziewany je s t  średni 
urodzaj zbóż ozimych; s tan  zbóż ja rych  
budzi poważne obawy. P raw ie  we 
wszystkich w ym ienionych gubern iach  
żniwa w całoi pełni, a naw et w n ie­
których  zbiór zboża został już ukoń 
czony. Deszcze p rzeszkadzają  zbiorom 
w gubern iach  mińskiej, mohylew-skiej, 
orłowskiej, smoleńskiej i prowincyi za- 
bajkaiskiej brak zaś deszczów- odbił 
się szkodliwie na zbożach w gub. to ­
bolskiej i częściowo w gubern iach  be- 
sarabskiej i orenburskiej.

Petersburg, s sierpnia. — Pada miej­
ska  wyznaczyła 50,60® rb. na p rzed­
w stępne środki walki z cholerą. Ml 
n ister oświaty Zatwierdził przepisy k u r ­
sów' pedagogicznych przygotow ujących 
nauczycieli i nauczycielki szkół ludo­
wych Kursy te mogą być zakładane 
nie tylko przez władze naukowe, ale 
rówmież z inieyatywy instytucyi społe­
cznych i osób pryw atnych. Kurs nauk  
m a trw ać  od dwóch do trzech lat P o ­
większono znacznie fundusze na u trzy ­
m anie  kursów.

Sypod polepił wiatskiej władzy 
dyecezyalnej, wyłączenie ze s tanu  du ­
chownego protojereja Ogniewa, zgodnie 
z jego prośba.

Petersburg, 9 s ie rpn ia .— Przez otw-ar- 
cie w dniu  1 s ierpnia  ru ch u  praw idło­
wego pomiędzy N aw lą i Konotopcm na 
moskiewsko-kijewsko-woroneżskiej linii 
koiejowej, odległość pomiędzy Moskwą 
a Kijowem zm niejszyła się o I j 4 wiorst. 
S k u tk iem  tego pociągi osobowe pom ię­
dzy M oskwą a Kijowem kursow ać będą 
po nowej linii.

Penza, 9 sierpnia. — B ank  włościań­
ski nabył 134 m ajątk i  ziem skie o ob­
szarze 157,320 dziesięcin. Przekazano 
kom isyom  rolnym  n a  rozparcelowanie 
79 majątków' o obszarze 90,778 dzies. 
Bank sam  likwiduje 29 m ajątków o 
38,345 dzies

Warszawa, 9 sierpnia. — W  A leksan­
drowie zaaresztow ano 2 -ch podróżnych, 
wuozących z sobą ku fe rk i o dnacli po­
dwójnych, między k ió rem i znaleziono 
60 karabinów  M ausera i brauningów'.

Mohylow, 9 sierpnia —  Mohylowski 
zarząd rolnictwem  oddał komisyom 
ro lnym  3,060 dzies. g run tów , 488 dzies. 
nieużytków i 53 dzies. lasu.

Tyflis, 9 s ierpnia.— Śledztwo, w sp ra ­
wie zaginionych w lipcu 100,000  ruoli 
w czasie przewożenia pieniędzy do ty- 
fliskioj filii banku pańs tw a , spowodo­
wało usunięcie z za jm ow anego s tan o ­
wiska naczelnika 8 oddziału do prze­
wożenia poczty kolejami oraz jeg o  po­
mocnika.

Ekaterysiosław, 9 sierpnia  — W osa­
dzie Nudieżdino w ykryto  fałszerzy pie­
niędzy. Zaaresztowano jednego.

Uglicz, 9 sierpnia.— W łościanie obrali 
z pośród siebie tylko trzech radnych  
zam iast sześciu. Oprócz tego baloto- 
wano 14 kandyuat-ów, k tó rzy  przepadli.

Starobie'sk. 9 sierpnia.— Na radnych  
z iem stwa obrano 12 włościan i 24 zie­
mian; 14 monarchistów-, 7 u m iark o w a­
nych, 15 postępowców.

Ekaterynpurg, 9 sierpnia. — A reszto­
wano trzech uczestn ików  szajki, k tóra 
dokonała n apadu  na  kąsye ra  fabryki 
wierehiselskiej. W’ czasie s trzelaniny 
zabito czwartego. Znaleziono 27 k a ra ­
binów, cztery bomby, pięć rewolwerów, 
kapsle dynam itow e i bagnety . P ien ię­
dzy nie znaleziono.

Saratów, 8 sierpnia. —  W powiecie 
se idow skim  dokonano zbrojnego nap a ­
du na  zarząd g m inny . Porw ano pie­
czątki, b lankie ty  pasportowe i przeszło 
‘200 rb. go tów ką. W Carycynie u k o ń ­
czył się s t ra jk  robotników', pracujących  
w ta r takach .  W Carycynie spalił się 
wielki m łyn parowy należący do Ger- 
hardta . W osadzie „D ubow ka"  zmarł 
na cholerę robotnik, k tórego przenie­
siono z tratew', p łynących po Wołdze.

Omsk, 8 sierpnia. — P rzyby ł  tu taj 
książę Wasilezykow 

Tyrasool, 8 sierpnia. —  Rad? m ie j­
sk a  postanowiła wydać nagrody pie­
niężne rannym  żołnierzom z patro lu , a  
także tym, którzy odznaczyli się przy 
ujęciu uczestn ików n apadu  lia kupca 
Spiwaka. W  czasie napadu  rzucono 
bomby, oraz padły liczne strzały.

Łódź, 8 sierpnia. — Na tle n ieporo­
zumień party jnych  zabito ro bo tn ika  z 
fabryki Z ilbersztema.

iAMadywostok, 8 s ierpnia. — Dnia 7 
b. m. w nocy, w ś ródm ieściu  ograbio­
no sklep z galan teryą, przyczem  do­
puszczono się ohydnego morderstw 'a 
s tróża Chińczyka.

Myszkin, 8 sierpnia. — Na drug iem . 
zebraniu jy lb b rczem  na radnych  ziem . 
skwh, w ybrano orzech z par ty i  um iar  
kow anych.

Kaługa, 8 sierpnia. — W powiecie 
żyzd ryńsk im  giserzy fab ryk i  ludm ow- 
skiej przem ocą usunę li  /. w arsz ta tów  
urzędnika, żądając jednocześn ie  jego 
w ydalen ia ,  i td m in is t rac y a  postanowiła 
zam knąć  warsztaty. Robotnicy zastraj- 
kowali.

Symbirsk 8 sierpnia. — W  powiecie 
ko rsuńsk im  zm art  na cholerę podróż­
ny, p rzybyły  z Sam ary.

Kamyszyn, 8 s ierpnia.— Zmarł chory 
przywieziony ze s ta tk u  parow ego „P u ­
szkin".

Charków, 9 sierpnia. — Artelszczyk 
sprzeniewierzył 45 arkuszy  kuponów- 
w ydaw anych  zam ias t  listów zastaw'- 
nycli Ranku z iem skiego na  sum ę
20,250 rb. A rte l  pokry je  tę sum ę.

Tychwin, 9 sierpnia. — P ię tnas tu  
zbrojnych bandytów  napadło  n a  u rzę­
dników i żandarm ów  s tacy i „Tychwin" 
pet.-wiatskiej linii kolejowej. Ranio­
ny zwrotniczy. F ję to  ośmiu n ap a s tn i­
ków.

Odesa, 9 s ierpnia.— M inister oświaty 
doszedł do w niosku, na  podstaw ie r a ­
portu  k u ra to ra  okręgu  naukow ego, że 
w ciągu dwóch łat, sk u tk iem  rów nego  
podziału głosów profesorskich , 6 ogło­
szonych konkursów  na wydziale m e ­
dycznym  nie doszło do sk u tk u  i, oba­
wiając się tego sam ego na przyszłość, 
m in is te r  oświaty delegował do Odesy 
dwóch profesorów u n iw eisy te tu  w ar­
szawskiego.

Riazań. 9 sierpnia.— Wczoraj dwóch 
złoczyńców ograbiło k a sy e ra  konsysto- 
rza, przedostawszy się do konsystorza 
w cha rak te rze  in teresantów . Ranili 
ciężko kasyera i uciekli w łasnym  po­
wozem wraz z trzecim  wspólnikiem. 
Skradziono około 35.000 rb. w papie­
rach imiennych.

Kaługa, 9 sierpnia. — W pow. ży- 
zd ryński ra, w pobliżu stacyi „Butyli- 
cze“ mosk.-kij.-woron. linii kolejowej 
12 zbrojnych rabusiów ograbiło m ie­
szkalne przemysłowca leśnego Jew s tra -  
towa. Skradziono 1,800 rb.

Paryż, u sierpnia. (Ag. Havasa).— 
M inisterstwa wojny i m ary n a rk i  u ch y ­
lają się od potwierdzenia lub zaprze­
czenia podanej przez „Tem ps" w iado­
mości, jakoby  genera ł  Droude za/.ądał 
posiłków i twierdzą, że genera ł  w kró­
tce będzie mieć pod sw ym i rozkazami
5,000 wojska, ilość dosta teczną do s k u ­
tecznej obrony Casablanca.

Tauger, 9 s ierpnia (Ag. Hawasa). — 
W wlelnim  meczecie, podczas nołu- 
dniowej m odlitwy, jeden z żołnierzy 
wydał okrzyk, oznaczający hasło do 
rozpoczęcia rewolucyi. T łum  m odlący  
się uciekł z meczetu: wszystkie sklepy 
zostały zamknięte : m ieszkańców  o g a r ­
nęła panika; Żyuzi zabarykadow ali  się 
w swej dzielnicy. Żołnierza areszto­
wano.

Marienbad, 9 sierpnia. (Cor. B.). — 
Clemenceau przyjechał dziś au tom obi­
lem i udał się do hote lu  „W eim ar" ,  
gdzie serdecznie został przyjęty przez 
króla E d w ard a  i był u niego na śn ia ­
daniu. N astępnie C lem enceau powrócił 
do Karlsbadu, skąd  wyjeżdża do Mo­
n ach ium  a s tąd  do Paryża.

Madryt, 9 sierpnia. (A. Fabra). — 
W edług  inform acyi m in is te rs tw a m a­
rynark i,  h iszpańskie  i f rancuskie  okię- 
ty  wojenne, sk u tk iem  zbliżającego się. 
okresu burz, w końcu  sierpnia zm u ­
szone będą opuścić porty m aro k a ń ­
skie.

Kopenhaga, 8 sierpnia. — Król d u ń ­
ski, oraz delegaci r ig sd ag u  powrócili z 
podróży do lslandyi.

Teheran, 6 sierpnia. — (Ag. Reutera). 
Były am b asad o r  w K onstantynopolu  
Aleai-Mulk m ianow any został m in is trem  
sprawiedliwości; syn byłego prem iera  
M ustem fim am lik  — m in is trem  wojny.

Konstantynopol, u sierpnia. (Ag. B. 
Kor.).— Sta tek  g reck i „Kikawies", w cho­
dząc z Czarnego morza do Bosforu, za­
tonął w sku tek  pęknięc ia  kotła. W e ­
dług  pogłosek, ilość ofiar dosięga 
30-tU.

Londyn, 9 sierpnia .—Rząd postanowił 
wycofać z izby lordów bill o własności 
ziemskiej w' Szkocyi, wobec zamierzo­
nego przez opozycyę wniesienia  do bil­
lu zasadniczych ponrawek

E C K A  ZF. Ś W IA TA .

W Sztokholmie od- 
\ongres łyżwiarski byt się VII kongres  

w Sztokholmie, zwołany przez m ię ­
dzynarodowe zje­

dnoczenie łyżwiarzów. O m aw iane i 
rozważane n a  nim  byi.y przeważnie 
wnioski poszczególnych Tow arzystw  co 
do n iek tó rych  zm ian w regulam inie  
sportow ym  przy urządzan iu  wyścigów 
i konkursów  m iędzynarodowych. Jako  
nowość wprowadzono nowe „mistrzow- 
stwo w jeżdzie na  łyżwach param i". 
W arszaw skiem u T-wu łyżw iarsk iem u 
iowierzono zajęcie się urządzeniem  
„k onkursu  o m is trzos tw o  E uropy  w  
sztucznej jeżdzie na  łyżwach n a  rok  
190S“ , pom im o współzaw odnictw a j e ­
szcze trzech innych klubów.

G ie łd a  petere faurpka .
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Usposobienie z papieram i dywidendowymi s ła ­
bsze. wobec jednak  n a d e r  n ioznacznych obrotów i 
z funduszami państwowym i znpełnio stało: z Ly- 
polccznym i siabe; z prcmiówknmi mocne
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Życie Polskie 
w „Hótel Lambert '

z a  c z a s ó w  k s ię o ia  A d a m a  
C z a r t o r y s k ie g o .

(.Szczegóły udzielone przez hrabinę Za­
moyską.) •

(Dokońo-zf nifl.
S taran ia  wobec izby nie ograniczały 

się żądaniom  stw ierdzenia  praw. K sią­
żę m usia ł  jeszcze, co roku, w chwili 
dyskusyi nad budżetem, w yjednyw ać 
dla Polaków wznowienie zapomogi, 
w spania łom yśln ie  udzielanej przez Fran- 
uyę w ygnańcom  politycznym, zn a jd u ­
jący m  się w nędzy. W zapatryw a­
niach swych na tę pomoc m ateryalną , 
rozważaną ze s trony  prawnej, człon­
kowie izby niezawsze byli zgodni. 
Przyjaciele R osji ,  zwłaszcza, u t rzy m y ­
wali, że dorobek i k rew  Francy i nale­
żały tylko do niej. Zapominali"oni, że 
pow aga i wpływ F ran c ji ,  we wszy­
stkich częściach św iata ,  powaga i 
wpływ, jakmj żaden inny naród nie o- 
siągnął, zawdzięczała ona krwi swoich 
męczenników, żołnierzy lub ntisyona- 
rzy, jak również ofiarom, które Fran- 
eya u n ra la  .nosie dla .spraw sz lache­
tnych.

W Polses, ze wzrostem  konfiskaty , 
pnjtfiitew wnjsktiwyith, zsyłania na Sy­
bir, wzrasta! ' równirż  wycliodr.two, a 
.jednocześnie i nędza tych, pomiędzy k tó­
rych rozdzielały się zapomogi, udzielane 
przez państwo, lub środki, pochodzące 
/  dobroczynności prywatnej. Klientela 
księcia coraz więcej s i ę  rozszerzała. 
Pył on -l,'dym pośrednikiem  pomiędzy 
swoimi współziomkami i tymi wszy­
stk im i m in istram i, do których oni się 
udawali. Stopniowo zorganizowało się 
przy nim cale hiuro. Ze swojej strony,

księżna pom nażała swoją czynność; or­
ganizowała ona dla sw ych ubogich 
kiermasze, loterye, koncerty , na k tó­
ry ch  Szopen, jedna z gwiazd Polski, 
czynił swe pierwsze kroki w Paryżu. 
Jego  p ierw szy wieczór przyniósł sześć 
tysięcy f ranków  dla  zapomóg polskich. 
Księżna podjęła się w ychowyw ania 11 
siebie córek kilku em igrantów . W szy­
s tko  to wym agało pomieszczenia. W 
roku 184:.! zaproponowano księciu na­
bycie „Hotelu L a m b e r t11, zajętego wów ­
czas przez przedsiębiorstwo łóżek dla 
wojska. Ale książę nie był wówczas 
w s tan ie  zrobić ten nabytek, pomimo 
to, że żądana  sum a 100,000 franków, 
s tosunkow o, była um iarkow aną. Ale 
dziw nym  zbiegiem okoliczności rząd 
rosyjski, konfiskując dobra ziemskie 
księżnej Sapieżyny, teściowej księcia 
A dama, pozostawił je j prawo pobiera­
nia dochodów ż  obszernych jej włości, 
a to dało jej możność niety lko odło­
żyć zasób dla swych wnuków, ale po­
zwoliło nadto nabyć „Hótel Lambert" 
dla swej córki, niezważając na -tan 
upadku , w ja k im  on się znajdował. 
W otoczeniu księcia zdania Bardzo się 
dzieliły cn do użyteczności tego naby­
tku. B ratanek  księcia pisał do niego: 
„Bylibyśmy bliżej Paryża, gdybyśm y 
zamieszkali w W ersalu lab Saint-Ger- 
maiu i m ielibyśm y lepsze w arunki 
pod względem zdrow otności1', fnr.i, 
nie bez słuszności, u trzym yw ali,  że 
n iezbędna res taurucya ,  należycie prze­
prow adzona w sty lu  właściwym, spo­
wodowałaby wydatek nadm ierny . In­
ni, również poważnie, zarzucali, że 
podczas w ylew u Sekw any  p iw nice  i 
otoczenie „Hótelu Lam bert"  bywały 
zatopione. Księżna Czartoryska jedna  
ty lko zachwycała się w yglądem  g m a ­
chu. Cieszyła się ona n a  m yśl u jrze­
nia księcia znów w otoczeniu, przypo- 
m inająeem  przeszłość, chociaż zezna­
wała, że o toczeni0 to było zbyt wspa-

niałem  w s to su n k u  do położenia. -Je­
dnakże sp raw a  skończyła  się na ku ­
pnie i przeniesiono się do pałacu w 
listopadzie (84.'5 r.

Od stycznia roku następnego, k s ię ­
żna C zar to ryska  dała  pierwszą seryę 
balów dobroczynnych, k tó re  zg rom a­
dziły wr „Hotelu L am bert"  cały wielki 
św ia t  Paryża. Wówczas zamieniano 
podwórze w ew nętrzne na olbrzymią 
salę balową, znajdującą się na pozio­
mie pierwszego piętra. P arte r  służył 
za szatnię. L)ziś nie m ożna sobie zdać 
sp raw y  z tego, j a k ą  popularnośc ią  cie­
szyły się te zabaw y i jak ą  sym patyą  
darzono wygnańców polskich. Byli 
studenci,  k tórzy robili oszczędności na 
sw ych obiadach, aby módz kupić bilet 
na bal lilb koncert,  bilet, który k o ­
sztował dw adzieścia  franków. Zacho­
wałam dotychczas zaproszenie na pierw­
szy z tych balów.

Co roku, pomiędzy św iętem  Bożego 
Narodzenia a Nowym Rokiem, księżna 
urządzała kiermasze, które przyczynia­
ły się do zw iększenia środków  na jej 
różnorodne cele dobroczynne; i jeżeli
l.udwik-Pilip, na jedynej audyencyi, 
udzielonej księciu Adamowi, prosił go. 
aby nie żądał drugiej, twierdząc, że 
„było lepszem dla obydwóch unikać 
siebie w zajem nie", to królowa Maryn- 
Amelia przysyłała suile swoje fanty  
na loteryę księżnej i polecała czynić 
sp raw unk i na jej kiermaszach.

Drugie piętro „Hotelu Lam bert"  pier­
wotnie służyło do pomieszczenia tego, 
co nosiło nazwę In s ty tu t  Polski, a by­
ło właściwie p en s jo n a tem  dla córek 
em igrantów , które księżna wychowy­
wała pod swym dachem . Pensyonat 
t e n  został później prz niesiony do bu­
dowli przyległej, k tó rą  nazywano m a­
łym „Hótelem Lam bert".

Rządy, które następowały po solne 
we Francyi, udzielały odtąd in s ty tu to ­
wi Polskiemu subweiicyL która po­

zwoliła zwiększyć do pięćdziesięciu 
liczbę pensyonarek. Panienki tc zy­
skiwały corocznie w Sorbonie znaczne 
i liczne odznaczenia i In s ty tu t  cieszył 
się bardzo dobrą opinią w m in is te r­
stwie oświaty. Byłe uczennice, pow ra­
cające do ojczyzny, jako  wychow aw ­
czynie i nauczycielki, uczyły znać i
kochać Francyę.

Gdy subw enc je .  podczas piczydenln- 
r,y Juliusza Gićv.y, zostały w 187!) ro ­
ku cofnięte, hrab ina  Działyńska, z do­
mu Czartoryskich, prowadząc dalej 
dzieło swej inalki, zm uszona była 0-
graniczyć do 1S liczbę pensyonarek i 
utrzym ywała na tej stopie pensyonat, 
aż do swej śmierci w roku 1899. C- 
ezennice zostały wówczas przeniesione 
do różnych zakładów naukow ych dla 
ukończenia nauk.

Również w „Hfitelu L am bert"  zało­
żyła księżna C zartoryska polskie To­
w arzystwo dobroczynności, kunę ,  w spo­
m agane  przez nią i przez jej dzieci, 
istniaje dotychczas i mieści się na 
parterze hotelu, udzielając i nadal po­
m o c y ,  którą  księżna okazyw ała  swoim 
współziomkom, jak również i za k ła ­
dom dobroczynnym  wyspy Saint-Louis.

Jeżeli życie księżnej było pracowi- 
tem, to i książę skarży ł się czasem, 
że niema chwili odpoczynku.

Przekonany, że postępy polityki ro ­
syjskiej więcej zależały od niewiado- 
mości i małoduszności rządów1 Anglii 
i Francyi, jak również od sprawności 
d yp lom ac ji  rosyjskiej, niż od rzeczy­
wistego s tosunku  sił, książę pozakła­
dał wszędzie, gdzie zachodziła potrze­
ba tego, w Tnrcyi, w Bulgaryi, w Ser­
bii, wr Rumunii, w Persyi etc., biura, 
mające na celu zawiązanie stosunków 
pomiędzy tomi państw am i a F rancyą  i 
Anglią Biura te miały wykazać 
konieczność wzajemnego porozumienia 
się i możność przeciwdziałania, w spól­
nie z m ocarstw am i zachodniemi, g ro ­

żącem u niebezpieczeństwu, zwłaszcza, 
że Anglii zależało przedewszystkiem  
na te fil, aby zabezpieczyć swój handel 
na Wschodzie i sw ą władzę w hi 
dyach, Francyi zaś— na zabezpieczeniu 
i u trzym aniu  pro tek tora tu  nad chrze­
ścijanami Wschodu.

Agencye księcia sk ierow yw ały  doń 
odnośne raporty, udzielane prgezeń m i­
nisterstwu spraw  zagranicznych, które 
czerpało z nich nader cenne w skazów ­
ki. W ten sposób interesy F rancy i na 
Wschodzie odnosiły w ielką korzyść.

Trzy państw a  zaborcze miały na 0 - 
ku je d n ą  tylko względem Polski zasa­
dę, otoczyć ją zewsząd jak b y  niurem 
chińskim , aby przeszkodzić wszelkiej 
łączności, czy to z Zachodem, czy to 
z Rzymem. Dzięki em igracyi, a zw ła­
szcza „Hotelowi L am bert-  śc ieśn ien ia  te 
były neutralizowane. Pomimo czujność 
policyi. s tosunki z Rzymem i z Zacno- 
dem trw ały  n ieustannie: w czom po­
średnic tw o księcia A dam a i możność 
zbierania się w „Hotelu L am bert"  były 
wielkiem ułatwieniem .

Książę przyczynił się do założenia w 
Paryżu, podobic jak  w Londynie, To 
warz.vst.wa literackiego i biblioteki pol­
skiej. Tam mówiono, w imieniu Pol­
ski, to czego Polacy nie mogli powie­
dzieć u siebie. Tam  leż zbierano 
książki i dzienniki, niedozwalane w 
Polsce przez cenzurę.

Książę założył również, przy, bulwa­
rze M ontparnasse, w domu, który do­
tychczas  nosi herby Polski, szkolę pol­
ską, przygotowawczą do szkól pań­
stwowych wyższych, wraz z in te rn a ­
tem dla uczniów tych szkól. S tam tąd  
wyszli liczni inżynierowie górnictwa, 
dróg  i mostów, sz tuk  i rzemiosł, kfu- 
rzy odznaczyli się, jak w, Europie, tak 
i w nim A m erykach i wzbudzali sza­
cunek dla Francyi i jej uczonych.

Książę okazywał żywe uczuci - dla 
całej tej młodzieży i g a rn ą ł  ją do sie­

bie. Interesował się on jej postępam i 
i brał udział osobisly w jej rozryw­
kach, urządzanych w „Hótelu Lam bert".

W ciągu lat trzydziestu, czyli do sa ­
mej swojej śmierci w 1861 roku (miał 
011 wówczas dziewięćdziesiąt jeden  lat), 
książę A dam  by! uosobieniem Polski 
zwyciężonej, ale żyjącej. Był to czło­
wiek stworzony do tego, aby przypo­
mnieć Fiirnpio a z w M U r/ii  Frai.tyi.  
że Polska istniała, że cierpiała, że w al­
czyła o swe prawa, że je odzyskiwała 
krw ią  swoich męczenników, piórem 
swych pisarzów, wymową swych mów­
ców. Izami, ofiarą, pracą i modlitwą 
swych dzieci.

O graniczam  się do przeszłości, bo na 
to, aby mówić o 1* 111, co czynią obe­
cnie Czartoryscy i Polacy, należałoby 
się przeni°ść do Polski. Tam , między 
innemi, zobaczylibyśmy, że zbiory p u ­
ławskie, z dawnej rezydencyi Czarto­
ryskich nie wszystkie zostały w yw ie­
zione do Petersburga .  Oficyaliści, są- 
siędzi, krewni księcia, niezważając na 
liczne niebezpieczeństwa, uratowali od 
rozchwytania, w roku 1881. większą 
część księgozbioru, archiwów i kola- 
kcyi, k tóre, po wielu przygodach, f>n 
dluższem pozostawaniu u siostrzeńca 
księcia, hrabiego Działyńskiego w K ur­
niku w Poznańskiem , albo też w „Hó­
telu Lam bert", wreszcie wróciły de  
Polski. Zbiory te. umieszczone w s t a ­
rożytnym  arsenale  w Krakowie przez 
księcia W ładysław a Czartoryskiego, sy ­
na księcia A dam a i znacznie przezeń 
powiększone, pozostają obecnie pod dy- 
rekcyą uczonego jfrof. un iw ersy te tu  k ra ­
kowskiego, M aryana Sokołowskiego i 
tworzą bogatą bibliotekę i wspaniale 
muzeum, które, teraźniejszy ich w ła ­
ściciel, książę Ydam Czartoryski, w ier­
ny t rad y c jo m  rodzinnym , oddaje mi 
użytek ogółu.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

K. 11. w sprawie wybo­
rów do Dumy Państwowej-

\ \  tern mie.fScu będą pomieszczane 0 - 
gloszenia Zarządu Miejskiego mające 

znaczenie dla wyborców.

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i post. „ U d o b s tw o ” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,30(5, 
podejm. się wszef, rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. o f ic ja ­
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., cksped. i odbiera na 
sttic. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
to\\\, poleca post. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro ot w. z zezwól, rządu. Kancyon. 
do wysokości 7,.>00 rb. 2486-,,-! 7

S Z K O Ł A  L E K A R S K O -D E N T Y S T Y C Z N A

Lek. Dent. A. ROZENTAHLA
w W a rs z a w ie ,  S e n a t o r s k a  N r  22.

Zapis nowow stępujących słuchaczów i słuchaczek rozpoczęty. Programy 
bezpłatnie. Przy szkole k linika chorób zębów i jamy ustnej. 2 4 1; -(i—5

Warszawska szkoła lekarsko-dentyslyczna

L C m i i M f i n n i i i A N A  Warszawa, Nowo-Miodowa Nr I.
.  O Z y m a n S K i e g O ,  (róg Kraków -Przedmieścia).

Zapis nowowstępujących słuchaczów i s łuchaczek już rozpoczęty. P ro ­
g ram  wysyła się bezpłatnie. 2204—0— 6

K . S E P T E R
K r e s z c z a t ik  N r  40.

1 S-ka

F I L T R Y
do wody najlepszych k o n s t ru k c j i ,  pokojowo 

i dla połączenia z kranem  wodociągowym. 2Gó8-„-1

IBędziecie wiecznie wdzięczni!
jeżeli wyślemy W a m  am e-j 
r y k a ń s k ą  dziecinną maszy­
nę do szycia „Ekspres", k tó ­
ra odznacza się w ielką pra- 
ktyeznością i zarazem  spra­
wi dzieciom olbrzymią przy­
jemność. I czcie dzieci p ra ­
cowitości, a oddacie im nie­

ocenioną przysługę.
O n a  zam iast 12 rb., tylko 2 rb. 80 

kop. (z przesyłką). G w aran tu jem y  t rw a ­
łość k o n s t ru k c j i  na lat 4, takaż m a­
szyna większych rozmiarów 7, przyrzą­
dem kołowym „Prima" — 5 rb. i 7 rb. 
50 k. z przesyłką. Nadto  dodajem y 
bezpłatnie: 1) S chraubstock ,  2) Nici,
8) , ,rubc ieher  j 4) ó igieł zapasowych. 
W ysyłam y za zaliczką pocztową bez 1 
zadatku. Adre*: T-wo „Zaria", Warsza- \ 
wa Nr 10. 2529-3-3

Gorzelany-i ektyfikator praktykan-i
tów. O w arunkach  proszę się d o w ie -1 
dzier listownie: poczta Tywrów, gub. P o - 1 
d o l sk ie j ,  w.  Szerszni, Bukow skiem u. i

2640-3-2

u  |rj Polka, młoda, intel., potrzeb, d o 1

Przed rozpoczęciem sezonu jesiennego i zimowego
DOM JEDW ABI

G. I. F U R M A N O W A
K r e s z c z a t ik ,  o b o k  g m a c h u  G ie łdy ,

wyznacza na 5 dni: 13, 14,16, 17 i 18 sierpnia

Niezliczone podziękowania o trzym ujem y za wysłany francuski

Szewiot „Rube".
Matcryał bardzo praktyczny, tkany  z m iękkiego szewiotu, czarny, gładki, 

lub na czarnem  tle szarymi przecinkam i lub w kiatki.
Za odcinek 4 1 /, arsz. n; 

cały męski kostyum
„ R u b e “  gatunek  „Prim a" 

za odcinek 4 1 /, arsz.
Zapakowanie i przesyłka na  ra ch u n ek  fabryki.

Przy zamów ieniu 3-e ft, lub więcej odcinków naraz, dodajem y podszewkę
  Z U P E Ł N IE  DARM O. ■ - ----

Jeś li  się coś nie podoba, to przyjm ujem y z powrotem i zw racam y pie­
niądze. W ysyłam y i bez zadatku. Zamówienia p rosim y adresować: 
F a b r y k a  w e łn ia n y c h  

to w a ró w

5  41 OR Ir - RUBE“ Qat lePS2v 7  rh 9R Irlu* Z u Ki za odcinek 4 , ar. • lu i Zu Ki

9 rb. 25 k. 2564-10-3

I 14. LI . u lilii V <• jyj. v/u nłi j fr 1

T-wo „ JA K 0 R “ , Łódź.

Głowi) skład spirytusu denaturowanego Hrycowskiej Gorzelni
h ra b ie g o  W. G ro c h o ls k ie g o
znajduje się w hurtow ych  i detalicznych m agazynach

Południowo-Ruskiego Towarzystwa Handlu Towarami Aptecznymi.
Cena w sprzedaży 50  kop. za *  wiadra. * 8 5  3-3

OOO&MOOOS

W Y P D  A Z
w szystkich  pozostałych z sezonu wiosennego i letniego, m odnych  je d w a ­
b n y ch , w e łn ia n y c h ,  baw ełn ianych ,,  m atery ig  o d p a so w a -  
n y c h  s u k ie n  k o r o n k o w y c h ,  w e łn ia n y c h  i b a w e łn ia n y c h ,  
tam że okazyjnie do p o k r y c ia  m eb li ,  je d w a b n e  i p ó łje d w a b n e  

m a te ry e  najnowszych deseni. 2C>55-„-2
R a b a t  4 0 — 50„ od ce n  s ta ły c h .

Pod zarządem Mimsteryum Przemysłu i Handlu

7-klasowa SZKOLĄ HANDLOWA

A, J E Ż E W S K I E G O
(pod k ie ru n k iem  pedagogicznym  G. T o łw iń sk ie g o ) .

31, m.
małego dziecka. Funduklejowska 
d-ra Sznarbachowskiego.

2029-3-2

Położona w najzdrowszej części m. W arszawy, wśród ogrodów, szkoła
! posiada obszerny plac do zabaw, wzorowo urządzone labora toryum  chemiczne
‘ na 100 miejsc, gahinety : fizyczny, zoologiczny, towaroznawstwa, zbiory bota- 

-  ~  7 . . . p  v /n  ' n iczne i m ineralogiczne, ciemnię do w ykładów  z obrazami n iknącem i. Nie-UCZniOW  (13 m m  n e łn e n /u t r z y "  za*eznie oc* wykszta łcenia zawodowego w  zakresie  n au k  handlow ych i spo­
inam i.. , .  TrosUliwa opieka i nadzór za- ^ z n y c h -  szkoła daje wykształcenie ogólne, przygotowawcze do studyów 
pownio.iv. P irogowska 4 . m. 2 , pom. w y/szych  w politechnikach i un iw ersy te tach  nad to  uw zględnia szeroko nauki 
ulw. Bączkowski, tamże do odnajęcia  pw yrodm eze c h n n .ę  i język ,  nowożytne L rządzen ia  szkolne m ożna zwiedzać

,> ł)()|;o j,. 258R---3 ctodtulnnie. Egzam iny  pow akacyjne rozpoczną się w dniu 2G-go sierpnia.
~ :____  ,ł Początek lekcyi w dn iu  2 im września. P rogram y na żądanie. Zapisy co-
D n l /ń i  r i l a -u n - tn m t i i  z Nłhiem u t r z y in . ! dziennie od g. 9-ej rano do Dej pp. Wpis półroczny wynosi w klasie wstę- 
rUKUJ Uld UułIIIUW i troskliwą,, su- pnej 40 rb., I i II—50 rb., Ili i IV— 55 rb., Y — 60 rb., VI i VII—75 rb. 
m ienną opieką u T. Jakubow icz. Świa-i 
tosław ska Nr 2 , m. 27. 2578-7-4'

Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod r e d a k c ją

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1— 11 /L, arkusza  d ruku ,  często z rycinam i.

Pismo to, poświęcone spraw om  ekonom icznym, wszelkim gałęziom rolni­
c tw a  i przem ysłu  rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego. Do kola współ­
pracowników1 należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy ,,Ziemianinie" wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik W alnego Z ebran ia  Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańsk iem  

zawierający rozprawy, odczyty i w ykłady , wygłoszone na tem/.e W alnem  Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod r e d a k c j ą  S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament, roczny dla nicczłonków1 wydziału o ink., 
w Rosy.i 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchw ały  W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 k w a r­

talnik, zajm ujący się spraw am i leśnictwa, jako dodatek  do „Z iem ianina".

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników1 gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kw ar­
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia p e n a  najkorzy­
stniej Drzosyłać odrazu półroczną przedpłatę.

P r o s p e k t  bezp łatn ie . i420-„-2

P n Q 7 | | | / | | i n  jakiejkolwiek posady w 
r U u Ł P H J j ę  teatrze. Zgodzę się za 
um iarkow aną cenę. Oferty: Redakcya
„Dzień. Kijów1.1' 2660-3-1

Pianino

W a rsza w a , K o szy k o w a  9. 2590 3-2

na tychm ias t  do sprzedania z 
pow. wyjazdu, m ożna z paką, 

Plac Mikołajów, obok tea tru  Sołowco- 
wa, znpyt. szwaje. hotel „Bristol".

2662-5-1

Przyjez. poszuk. f f
m a świadect. Adres: Lwowska Nr 55, 
m. 14, Kotenko. 2577— 2— I

Mogę przyjąć t f j & S k  t
dobrej opiece, u trzy m an iu  najlopszem, 
zechce się zgiosić M ,-W łodzim ierska 
Nr 45, m. 17, W łyńska. 2591-4-3

Buchalter ru ty n o w an y  w wiejskiej 
rac h u n k o wośc i, w ładaj ący 

polskim, n iem ieckim  i rosyjskim , szu ­
ka posady w m ają tku ,  Adres: Trech- 
św ia ti t ie lska  25, m. l >, Sulikowski.

2610— 6 —6

avis Gimnazyum Naumenki Biedny
W .-Podwalna Nr 34, m. 7, rodzina p o i - ! wY)sC*a -
ska  przyjm ie 2 -cli uczniów na s t a i e y i  i w y s z u k a m  j u k . ™ . ™  zajęciu. 
Zapewnia się troskliwa opieka i p o m o c 1 E °d zm a  bez chluba. Adres. F ab iyczna  
n jjk ‘ 0638-4-1 ’ n1, ’ 1 Osowski. 2539-„-6

ofic ja lis ta  (k ilkunasto le tn ia  
p rak tyka)  je s t  w1 położeniu bez 
Prosi społeczeństwo o pomoc 

w wyszukaniu jaKiegokolwiek zajęcia

Skład drzewa opałowego ■
S. PIOTROW SKIEGO

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.
2619-50-5'

Klacz
ti mstow'ska 54.

kłusak
świad. do sprzed

i
3 lat, 2 arsz. 4 w. bez 

400 rb. Zło- 
2504-4-4

Pensyonat dla uczniów
sred. zukł. nauk.,  troski, opieka, na 
żąd. franc. i niem. konwers. In ło rn i . ! 
list. Osobiście od d. 15-go sierpnia. W - 
W asilkow ska 37, Stef. Mostowska.

2 4 9 4 - 5  -4

we wszystkich  ga tu n k ach  i ilościath 
poszukuję za gotówkę Oferty o s ta te ­
czne franco Warszawa, oraz małe pró­

bki sk ierow yw ać pocztą:

Warszawa, ul. Złota 39.

B. Łuniewski.
2657—3 — 1

Uczenice zakl. nauk. przyjm ę na 
staimyę. Opieka troski., 

lek. fr., konw. muz. Kuznieczna Nr 
17, m. 1. Helena Korycka.

Młoda os. posz. posady biurowej, h-k., 
może dogi. chorą, w podr. za 

gran. lub jako towarzysz, podr., skoń. 
g im n. zna dobrze fran., niem. i m uzy­
kę. W iadomość w red. u H. S. od g. 
10—4-ej po poi. 2520— ,,— 5

Szwaczki, gospodyni lub bony po- 
f szuk. miejs. osoba niemł. 

W iadom ość w redakcy i u  II. S.
2573— 5— 5

Ucznia
na całkowite u trzym . z korep. przyj­
mie intel. rodzina [miska. Michał. Nr 

22, m. 35 i księg. Idzikowskiego.
2661—2— 1

kurs.Politechnik rząd cos t w u donic m
poszukuje 

za 2
pokoje lub korepetycyę (13 la t  pruk.) 
Adres: Politechnika A. Kurkowski.

2658-3-1

Osoba inteligentna
jioszukuje odpowiedniej posady wycho­
wawczyni, zarazem zarządzającej do­
mem . Posiada języki nowożytne, s ta ­
rożytne w zakresie 4-cli klas, muzykę, 
malarstwm. Na żądanie re fe ren c je .  
Ł askaw e oferty sub. „Doświadczona"

firosi nadsyłać: W arszaw a, „Krajowe 
fi liro Ogłoszeń", M arszałkowska 11 fi.

2613-2-2

J^ 2 )ru k a rn ia  p o ls k a  “ T

1 1

Z T
■ ■w Kijowie,
prorezna 9. Cd. 1672.

Przyjm uje w szelk ie  roboty 
w zakres drukarstw r Wcho- 

- dzące.  l ____

Ceny um iarkow ane.

s s

P f l  1 Q z lu l h  n i e m .  i f r a n c .  p r a k t .  
l U I n d  i t e o r e t .  o r a z  m u z y k ę ,  p n s z u k .  
p o s a d y  n a u c z y c i e l k i  liii) t o w a r z y s z k i .  
A d r e s  w  B e d a k c y i  „ D z i e n n i k a  K i j o w ­
s k i e g o " .  2 6 7 9 -3 - 8

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r . ) .

o Odeh. ć  PlZyeli
S T A 6 YK o.

A1 z Kijowa y  do Kijowa

Połud.-Zach. Kolej
!

(rod. min. sod. min.

K u r /jr r  I i II, Odcsa. 1 a.OO w. 2 9.45 r.
K u n /c r  I i II, IlrZjIść. 
Warśziłwa, Kaiisz . . y 7.li) pp. U) I D 1.! r.
I ’oc.:loir<i I, JI i III
Ójlesa, Bi7mść, (irajewo. 
Bialysiok, Humań . . :i 9.15 1. 4 9.nn pp.
P o cz to w y  1, II  i III 
San iy ,K ow i 'l , \ \Tar (zawa :t; 12.*5 pp. 4, 7.50 pp.
O sobowi/ I, i i  i Ul 
Brześć. B ialy -k-L  G ra ­

je w o  ............................. i : j 12.05 n. 14- C.56 r.
Osobowi/ I. 11 i III Hu 
mań, O aesa  . . . . ;> 12.*0 n. e: fi. 15 r.
Osobo u'// I, II i 111 B e r ­
dyczów. i tadziw ilów 
Hńwue. S am y ,  p e ie r - -

11 8.25 pp.

i

1L 10.21) r.
O so b o m /  1. II i III Ode- 
f-a, AVoior-zy^ka . . . i (i.35 pp. 8j 8.15 r.
Osoboicn.-T iiw . 1. II i 
III. O desi  B iz“ ść . . ió; 8 »(• r. 10 7.35 pp.
O sohołt/i I, II i III Zna- 
mmnka, Mikołajów, Ji- 
ka lerynoHaw . . . . 
Poii-zfom/i 1,11 i Ul, Zna 
mionka. Mikołajów . .

19 1,1.51) r. 20! 5.59 pp,

17 11.20 n. 18 7.15 r.
Osobo n y  I, II i 111, 
Biała Cerkiew,Olszanica 27 5 .oo pj>. 28. 9.27 r.
O sobow y  I, II i III S a r ­
ny. Kowel, W arszawa. 
Fe io ishum  . . . . ■> 11.50 n. ti 7.51 r.
S.://bs.:ii tu ir. IV Kijów 
Odesa, Brześć i Zna- 
iiiion k : i ............................. 31 0.54 pp. 32 l . l n p p .
O so b n o y  ], 11 i III. Ha­
siów, Znninionka, Eka- 
teryrioslaw, Sewastopol 
i Rostów u 1 n .  . . . 81 7.45 i. 94 9.55 pp.

MojkicWskc-KijoWsko- 
W oronejka  Kolej.

P ośpieszm y  T, H i Ul 
M o s k w a ....................... O; 11.30 r. ] G. in pp.
Poci Lute y  I, II i III 
Moskwa. Kur.-k . . . 4 1.00 pp. 3- G.un r.
(Jsobow y  I. I! i III Ki- 

j  ó w. A r l a k o w o. M o a k w a ih; 11 .nu pp. Ili 7.30 r.
O so b o w i/1 II III Kurfk 
Moskwa, W oroneż . . 6! 12.50 pp.
O sobow y  I I* H I  Kursk, 
Woroneż, Charków, Pe- 
t e r s b u r p .......................

1

Si i.2n pp.

/ ' I  4 -uu r - 

7 10,35 r

K ijow sho-Poltaw ska
Kolej.

P oc:tlim y  I, II i 111 Kre- 
inieńcżui;, Pe i law a ,  
Charków . . 12,15 m. 3 7.10 r.

P o śp ie s zn y  I, 11 i MI, 
P o h a i f a ,  e iiarków, Lo­
żowa, Rostów Sewastop. 
7 ow ar.-osobo tcy  II i MI 
Fołiawa, Cliarkow . .

■2 6.17 pp. 1 8.47 r

6 8 30 r. 5 3.04‘dil

STATKI PAROWE
(poczlowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jej 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglii 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozp 

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosiewskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. ji
„ Ekaterynosławia s g. r., 5 g. p

2 ) Kijjwsko-Homelskiej.
L K i jo w a . . . . 9 g. r., 2 g. p 
t Homla . . . .  8 g. r., l ' / 2 p

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . 12'fj, g. d., 5 g. p
„ C ze rn ih o w a . 12 g. d., 7 g  w

4) Kiiowsko-Pifiskiej.
Z Kijowie............................ o g. 10
„ P i ń s k a ............................ o g. 9

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a ............................o g .  «i/j i
„ Czarnobyla . . . o g. h i

6) Kijo rsko-Mobylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artk i  i piątki . o g. 6 r 

W Łoje wie pasażerowie zmuszeni : 
przesiadać się do drugiego  parosta tk
7) Mohylowsko-Orszańskiej) , .
8) Homel-Wietkowskiej )

D rukarn ia  1'ojska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, rogPuszkińskiej.


